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Tajemniczy zbrodniarze w limuzynie. 
Porwali z ulicy piękną warszawiankę i wywieźli za miasto 
r o. „ ' ~ar'Siaw~, y1 fi1arca. I Auto za~n:ymalo ~ię "' tem ~~mem miej : c~tte dóchód!.~n!e, c~l«!Ib tdeinaskot»ania 

meoywaty ł popróstu. n1eprawdopo- 1 scu, gdzie ąastĄplło porwatire. Parii X. i u)~cia łotrów, 
lo.hny ~ypadek zdarzy! się .wczoraj póź : żn?w zt1.alazła, s..ię sama oa tiliey. Samo- Posterunek pl'.:lłićyj'ti'V na śzo-sie Wiła 
tym w1e.czorem pewne1 pani i towarzy- ! chod zniknął iak zjawa w mro~u Mcf . . hOwsklef pt.ty Marce irtle, gdl!:ie itfiJtowa 
st.wa, ktora powrac~ła do do~~ t _ oslat- _ , Ofi~ra tajemnićz.rch _zbirów oslat- !ił są ftufti~ry wszystkich poja~dÓ\\11\ ł)A 
niego sp~k!aklu w 1ed!'i~m i kin na No- klem sił dowłbkła się db clómu. Ranti u-1 puszczających ł w!ezdialących do tttfasta 
wym św1ec1!· Skand.ahczny ten wypa• ~ała. się do pol!cii i zameldowała o strasz żanotował owe) naćy kilkadtiesiąt sa
dek w~wol~1e w po1nI.orn_iow~nycłi ko-' Uwe1 p:zygodz:e. • • I mochodów, wobec czego trudno jf!St do
ł~ch tem w1~ksze wrazenie, , ze . zda_rzył . Policia obycza11:>wa. i 1ntifj. órgan_y cjec, kt6tym ! fiich była p~twana palił 
się w J?unkc1e bard.z-O ruchliwym ceą- sle.dcze wszcżęły w te1 sprawie eoerg1„ X. _ 
trum miasta. 

O- f h h IJ!il4LS;& s .&&&&•~ 1 idiidłlLZ&WJ@C łiMiifit*WN'WWWW.i_. 1a1;gaa iara tafemnietyc t :rodniarzy, 

UclEczka bandyty ze szpitala. 
Krwawy herszt groźnei szajki został zabity. 

20-letnitt pani X., fona inźyrliera, kobie• 
ta nadzwyczaj Prtystojna, dośzedłsży No 
wym światem do placu Trzech Krzyźy, 
skręciła za kościołem św. Aleksandra w 
stronę ul. Hożej. Juz przechodząc pr.te:t 
jezdnię, nawprost ulicy Książęcej, pani 
X. zauważyła ńędzłń, 17 mar~a. r>rzewre:dotlo tb wl-ętłeni·a w Bófitdf~ 

lśniącą Umuzynę, Ocf szcregU tygod·nti i1a tere11ie f'O· cach i tam osad·zono. Stan zdrowia hcr-
fadącą o parę kroków za nią. \viatu będz.ińsk1cgo grasowała nicu.:liw~1 szta wymagał umieszcźen'ia go w szpi• 

Od-y znalazła się ńa µI. Ho?ej, tna szajka bandytów. _ talu . W:ętlerihym. 
ta)emnicze auto, przy$pie11zywszy biegu, Dokbnali oni szeregu wtamań do kas TtżY dni temu Lelek zdofal w nie-

. ttownało s·ię i nią, zażgrzyf::1.ły łiamuice, samorządowyich, teroryzowali okot·„z- ~ykr~ty dotąd s!J-osób! ko!zy~Hająe z 
samochód stanął. Wyskoc2yło z~ń J~ech rtych ktniotków, je<ln@m sh:l\Vem S.żc- ciemfloSiGJ fiOOy zb1oc ze ~zfHtala. mtwo 
elegancko ttbtanych męż..czyzn, którzy rzyh wszędziie popłoch. dość JrTOinego stanu zdrowta. 

f)rzerafot1ą nagłą napaścią kobi~tę. TY'dz.ień temu bandyGł napadli na Postawione Ila nogi władze śledcio 
_ porwali na ręce i złożyli w aud~ mieszkanie 18„Ictn;iej staruszki Biny Atl1 natknęły ślę w lesie modr~efowskirn tta 
Zawarczał motor, sai'nochOd pomknął w ster. Po sterorytowaniu mieszkań.;ów nieznajomego osobnika, u ,-)i-y na widok 
AJeie Ujazdowskie. małego domku, stojące~ na uboctu w grahatowych mundurów uśiłował zbieó. 

Aresztowanie 
w Moskw·ie 

dele(?acji komuńistó\f 
ukraińskich z Polski~ 

ł M.osk•a, t1 rtllil'61. 
Sensacje tta. bruku moskiewskim w; 

wołafa wiadorno~ć () an::sztowaniU 'li 
wezw.afiej przez „Komintern„ H1He1m.1_ 
uktaiń~ów „ knmuttistów z PolskL 
, \Vladze KortHrHernu bdcbrały ddt
glł'tbm i;asa!jurt)' 1 Ubtooiity o~.t'dc 
Mosk\Vę, 

Jak w;i!Jotnt>~ de~elliitUt ttkrai1\$ka' 
stoi w opózyc.jj dó Stal:mi. 
r z totkazu Kominte-rriu Partją Ukrc\!1 
skich komunistów rządz!ć będzie <le> 
czasu nowego „zJazdu" specjalnie usta• '. 
nowiony ,.dtrektorjat"• . " - .; ~ 

Na eiele tel{o _ „.dyrekłrirjafu" słattf\I 
t,enegat ~. posd Kró!Hrnwski przcbyw:t• 
i&IZY .w Moskwie pEJd pt(luaaruinent •~<;;). 
pran". . . _ , , ~. 

s rraszhy wypadeB 
na torze kr;lefowvm„ 

. . . Siekiernlewtce; 1,7 rna·t~a. 
Pód SkierMewkatm wydatiyt .:~ 

Wćzątaj strastny wypadek kolejowy. ó. 
i;odzinie 8 rtMn. 2~ rano. g/y 1,>0dąg osO"I 
bow}' nt. 414, ·zdążający z Tatunia do 
Warszawy, znajdował się w pełnym 
bje~u na odci,~1ku Skierniewice - R..tdzi
wrłtów, da tor Wjechała bryczka. ż4- . 
przężona w parę koni. · · 

Wotnka, Antoni Adatttłe6. włdtąc 
nadbiegający pociąg. usiłowaj przcjC4! 
cbać przez tot. nidtety, było jut zatl')ź• 
no. P..Qd.ąg ealą siła naJOObał na bryoi- i 
ke. Al 

. Wotn~ca Adamiec został zabitv n• 
miejscu. Wła~cićicl bryćtki, dt~om1strz 
$zcźe11iowski uległ sllnY111 obrażeniom;. 
Para koi'lli żostała zmi:ażdżona wtu $ 
bry(;;zką. 

ftlf samowna lbrodnla 
gtuchonłemaJ. 

Zamordowała śp-iącego 
męża. Wszystkt> to działó . się błyskawicz- MourzefoWi~ ....,. zloczyftey obrabJwat.i Ody wezwania \\'ywiacło\vćó-W ~rstój ..-. 

nr~. tak, ie żanim oszołomiona niewia~ Je doszć-zętnle. unosząe dość pokaźny strzelanty1
• osobnik nie usłuclial. lect 

~.ia zóricntowała się, samCtchód minął jut f.up. _ _ biegt daf ej ostrzeliwując się, eł dan „ . . , . L.\\"6w, 11 łhar~:i. 
Bńgntelę i sunął z przerażającą szybkoś- Pl':J drodze d.o śwej ktyjóWlcl żło- salwę. Uciekający zatoczył się ł cięż„ W Prusach kota Sambora f)bptfol~ 
cią v1 dól ul. Belwederskie!. , ćzyńcy na,Hroęli slę na patr-01 poU.:yłnv . ko t.ahtl~ ż\valił się t ti6${. tre zóstałó btH:lgda1 óh)nlue ttiężobO}stwo 

ZatttymaM . się o kilka ki1omt?łrAw Wywiązała sie walka, w Wyttiku której \-VyWladowcy ł.lti<lbicgll i tMta1i w wśród ttiesatnoWHyeli okot.ctnośćl-, 
1a: Sielcami i:Ul szosie Wila.n9wskiej. dz.ielrti po. h~Ja. t1cl ujeli całą szajkę raniąc J kahiż.y kr\v'i kotrai::i,cego, stitrcito ztta}d... Oludhottiema itilOtderćzy'til 86'1etaftt 
Mężczy:ińl Jak się okazało głów11ego hcrśzta, flic~ meg-o, Lelek.a. Lek~ka ptzcnlesiottó do l KrzykóWa, i!idafa §pi~eil • .i. tnQi.o\Vt 
W}'wtekli panią X. ~a dr~ę i Ją1mo ta- iakiegó l'omasza Lelka. _ . pob!islłiej leśniczówki; gdzie nieodzy„ 8 etosów slek'erą w ~łow~ . · floćiem w~·~ 

c:ięte!to oporli1 ko!eino zniewolili ją. Uau!ilytów, zakutych w kajJany &kawsz:v przytotnnQŚci ztnarł, wlókłszy trupa i ióik~. ólnyła, go w 
Po dokcnat'lin LestJalskiegó ć~ynu, na komórze ż tamlateni tz.Ućetl·a gó po u-

tł'pół omdlałą kóbietę z powretetn u- przątnt~citJ izby !-e krwi łta }>łld:łe•.he !la 
n_ie~zczonó w limuzynie, która zawróci- z b „ I f. ś • dk k. • • tot . kol~iOW}'. . . 
la. do warszawv. · 2 O ·s ·wo ni ll a ~ DS 2rwan12 zbudzeni krzykiem !nótdowatte1tr1 

Wkrótce zabłysły światła uliczne. U · 1 . Wt U ._ U &\(I„ U Sąśi~dzi, wywa!ywszy drzwii UJrzdi 
~~ifM!łtidD!lllli!ili!Fllfti'ąUWAii nr p c4s•1a biało usk"•ei Hrom "'dy· . zb~m.w~-~kę, zm,y_ wają~ą krew śJ}ók?i 1Ji$ .;.;..:;; ......... - ............... _ _.;.--..__....__.._...;...._.._ n ro ~ ~ r Ol • • t podłogi. Por~batty Kr:t:vk dawał Jest~ 

P blJi • • • • !"! ' - -- - ,·. n· .,. f _ f . „ - .,, . df . . .. J '·• Gze sJa~(:! 6tnaki zycla. MotyW~ zbtoJł\I ra ~c · u 17.ony I ., . --. --"·.Ino, .11 mare.a:. . . . o. 015ap lego wśte . łlł.ezftatty e- są jakąś októl'.'lll~ tlljemn i.c~. Attl ha ił··li.i 
'-i „ !. & . • . .• .. • - , _Dzłś. ZÓ~!af _.tu ~atnordowanY !dowtty gomo~c. ~tor~, podszcdlszy do Hurvn.a, cji, !Uli w sqdżle h.ie żndf.atłó tłsta1i6 

. . . _ .. _ . _ _ t6dz~ 17 ma~ca'. ~m ta~ck ~skarzcnia w proc.esie. Hroma: strzc.hf po ~kito t re_wol~eru. G.dY H.! f:frżyc:tytty, która pchftęta ttiord~rezyi1~ · 
. .. Lt>ltałótty ~omu Vtży ulicy Pabiani~-, dy, n. 1ejaki f:iutryn, ~Y-hr ko_ .~u111sta, czi'? - zv.:al. tł $tę .. na .z_ letrtlę, m_. order. ca u~:tów .. a .. ~ł d pot. wo. rnei 1!.. tlrod· 1li. K.r.zoi/kowa t. nef; 

J:1e1 .36 zostah . zaalarmowa.n1 przeraili- n:k korryumstyczneJ partJl ZachodnleJ zbtce.. W t;c1e~~ce otze~~łwdzd1 rou duj~ si~ w \łlęz.ieniu W Śiimbórze. 
wem1 krzykami wydobywaiącemi się z l3iatorus1, _k~óry _ ~sadzo~y. by: ł swego I strMc ~~~m _ t-;va „~lucze . . . ~ _ . . •. _ , 16 •• :nie~zkan~a Pawełcż~ków. . czasu w bmłóstock1etn W1ęz1emu. - . Z:ibo.TCa. ktory .~rzybył ~d W~lna ze i Samobo1stwo łodzianJHI 

_ . Jak się okazało Józef Pawełczyk po Mordu dokonai:w o ~odz. I I wlecio- Sfot11ma. podał Sł:~ za . Plektirskł~~o. ł _ J • _, • , 
?owr~ćie z pra~y .ffi,ospr,zeczał się z swą ten~ w ~ód~z~du~J restauracji pu.y ulicy ~v!a~zc śledcz~ inaJa jedMk _ w~ŁOl!·-V~-' \V Uf arS!B\VłB 
wną 1 pocz~l się tiad mą pastw~ć. Nie- Jagwllouskn:J„ sui eo clo atlt~nt~eztlgścl tego nazwiska, • .. t1 
szczę§Hwa kobieta. ofrtymafa tjłos stoł• . . . .. - . ,,. , _ . tćd~, i7 mare.i: . ~. 
tiem w ra!'ni<l·. wskutek cz~go sita_cila . . , _ .. . . • ~-Ptźy ui. fw1fr.dej 23 w_Watsza~ 
r>rżvtomność, z „ . k - e b __ . d . , • ~dna z łolrnton~k. wszedłszy dó dgolneJ 
• ' t>alszym. awanturofil_ pofotyii kr(!s . . a 111 as . o \V a n I . a n V Cl ł ubika~H. zauważyła :Viszą.cejtb ha ~~tł~ 
•ąsiedzi, klorty Pawelczyka: ohe;wład- J . I UC;l}y{uonej Z- bandaza i UmotowafieJ 
J,ili. . . . . - . . . dokonali śmrafef"tO napadu w Warszawie. ptzy zbiorniku w~dy, nie7.naJomego rttęt 
1 Ranną ot)af~tv!o pogotoWie. . _ b . • . _ „ . ", _ „ czyr-ne w . wieku tat około ZO. 

Władze poJ1cy1ne po przeprowadze· Warstawa, t'7 m4rea. ' W tef chwi11 r.oifegły się dwi Słnały. . lual.n mowauy dtMorca. l\lłkołaJ 
atu doc-bodze.nia •. Poci~.nęly Pawełćz-y- Oddawna fut. krorliki kr~minalne nie To jedet.1 z bałldytów strzelił na ~· Rtlka, odel~J desperata, który łak flł 
k:t . .do odpow1edzl81nośc1 karrtej :ta po- notowały napadow bandyck1ch w obrę- · strach. _ . . ok&zt1.ło. przed powlcszenlcm si~ ~slfo
b1c1e iony. bie Warszawy. I - Dawać tnaz ~ieniądze, ho fcuta w wał <>truć 4;ię Jodyną, lecz wskutek bra-i 

W czorai ok„ło gada. 10 _ wieczorem I łeb .-- zagroził jeden ze thirów. - Wi-e ku f\łl•tii~~PI kuttił ieJ_ iaftlafo. PO żary do drzwi samotnie stojącego domku 1 my, 11~ inać:ie dolarów. W~zwanY lekarz pogotowia ptzet>hł 
• przy ul. Mokrej 13 na Starej Pradze ktoś Bandyci byli dobrte poin.łonnowarJI kał mu żofudek. ustal~J<tc przytcm. t• 

l6dź, 17 rnarea. lekko zapukał. bowiem Chróści~l olrtymaf przed k'.llm jest to bezro.botlW Albin (>ta~eckl, prtY, 
W apfe~t J6tefa Trawkows'kiego - Kto taki? --:, ~at)ytał ~ospodarz, dniami od i;yna z Ameryki większ1t su;. były 2 Łodt1 W poszukiwaniu pracy„ „ 

~zy ulicy S6 pódc.tas sporządtańia le- s~ary Abram C:hrósc1.el, zamozny han- tnę pieniędzy. Redukc"1e robotnikó\f 
.!tarstwa zapalił się !;tpirylus. Ogień ogar- diar~ gęsi, zam1esżku1ący domek wraz z Sterotyzowany flłtłrzec pośudł do • _ • .I 
nął łatwopalne materjaly i groził powat rodziną. szafy, wyjął z portfelu 200 dolarów i Qd f)OISklCh W Rumun fi 
l!i~jsz'}'mi skutkami. Na szczęście ptac-o- - Telegram! dał je bandytom k t k le J 
woicy apteki natychmiast zajęli się ak- Otwarto drzwi. W ma?etn ~wiefle na- . . . . · t· li . WS U fl ryzysu gosooaarCZł!gtJ. 
:ją ratunkową i po!ar zdołano ugasić je- Howei lampy błysnęły stalowe lufy re- • ?;brah pie.niądke i ~rze. iczy fe przy . . Bukareut, 16 marca. , 
Jzcze prze.i przybyciem straży O:,inio- l wolwerów. Do sieni wkroczyło dwóch sw.ttJe;.:.,l~taikl w~1 ~ try1ektn~1· p ł d · ' Wskutek kryzysu gospodarczego, Ja 
woj. · I zamaskowanych z.birów. -;- uobrze. , _ szys.t . o 1est. ó ~o zi I ki obecnie Rumun.ja przeżywa, liuńe falt 

~·~ - Stać! Ręce do góry! Nie mszać n~ nie ruszać ~1_1ę Z m:eisca., warowac tu„ ryki i biura ro~poc.tęły redukcję pracow 
W mieszkaniu Michała Króla przy . się z mie;·sca! Zgasić świa tło! tai! ~ padł nowy rozkaz opryszków. ników. Utrata pracy dotyka pne<łe"" 

Aleiach 1 maja 15 wybuhd po:':ar wsku· I Steror)·zowani mieszkaf1cy domu po- Bandyci wyszli g domku i !!p!esznyril Wstystkicm cudzotiemcow. w lej lici.bł6 
tek wadliwej budowy pieca. Ogień u<fasi ilusznie SĘ'ełnili rozl~aty bat1d}' tów. krokiem óddalili się szosą radzymińską. Polaków, . 
ła straż o.4,niowa. Straty wynos.r.ą lOOO j - Stary Chróś ieJ d.tż~cą ręką zgasił Obława policyjna do rana we dafa Kilkudzł~sięciu Polak6W. tatt&ciło fli\ 

,llQtvch.._ lamDe. wyniku. C'I W aut&di N.kl4D.td\.„ .• 

• 

{ 
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„ 



, 

W naJbf1:iszym czaste zostanie wyh1"fowrma w 1\te<liołanle J?ll":inłvczna rontanna według projektu prot. Paula Buffa. 
foto;.!rafję tego pro.iektu powyżej podajemy. tRF*RS&M&Mi&a;g&.WiEfJ»EmP' T5l' tMk"MiMW&M*PPRP?t9.ml ______________________ m 

z miłości? ·by-śmierć 
Teraźniejsi młodzieńcy chcą 

straty czasu zdobywać 
odrazu-bez 
kobietę. 

w·ek XX nie ma jeszcze odpowiedniej „formy" dla miłości. 
Największą chyba zdobyczą powojcn l francji. Wojna :Europejska odegrała bo-

. tlego czfow eka było nabran:e urze- , wtem podobną rolę w kulturalnem ży
św;adczerna. że mężczyzna może się ciu narodu, jak wówczas Rewolu.;ja 
doskonale obel~ć bez kobiety, a rówuież francuska. Ta sama tolerancja w sM
kobieta bez mężczyzny. sunku do swobody obyczajów. ta sima 

Miłość. o której powiedział Alfred wolność strojów kobiecych, ta sama na
de Musset, że jest calem życiem, usn- m:ętność do tańca. Pęd do użycia, ale 
nęla się w czasi.e wojny na drugi plan, iednocześnlc pewne zblazowanie, Dewna 
ustępując miejsca myśli o sławie i .;ab- obojętność w stosunku do owego uty· 
śd ojczyzny, a przedewszystkem c.ci- cia. 
glej obawie o własne życie. Dla tych Dyrektorjat miał jeszcze swe wi~J
ludzi, którzy miesiące i lata walczyli z kie hero'.1ny, nasze czasy ich Już nleste-
1.imnem. brudem. głodem, bezsenn01.~c!ą ty, nie mają. 

mi galanterii „Soupers•• z czasów Dl -
re}dorjatu, a mistycz.nemi biesi:dami 
przyjaciół Lannartine'a czy Lameunais. 

Dla tych wybranych obyczaje miło· 
sne zmieniają si ę przeciętme, co ćwierć. 
lub najdalej co pół roku. 

To też to, co zostało powiedzia~ o 
dzis'.ejszych poglądach na miłość. tyczy 
słę Jedynie tych właśnie wybranych. 
którzy jednak wyciskają piętno na e
poce. 

/ 

Z wyborów w Japonir. 

I w Jnponji odbyły sie nlectawno wy· 
bory. ·walka wybOrcza była n!·e;nvykle 
zażarta ł sk0ńczyła sle pcrażka stron-

n!ctwa rzadowe20. 
Powyżej podajemy zd.iecia · dwuch pla

katów agitacyjnych. 
••• • n e• • e•Pfflw &• 

Pomn,k powstańców 

! rou.ąką z naibr ższymi, miłość stala s!ę Dlatego, być może, w atmosferze o· 
sedynue rozrywką~ . . • hecnej jest nieco nudy; stąd pochoclz.i 

W .t~m. nastro . .:u wr~1h do domow zap()\\Tne owa niechęć do kobiet, pogar
po WOJnte I zastah tu umęzczyźnłone ko- da dla wszelkiego uczucia i uczuciowo
biety, o obciętych włosach i krótkich ści i owe robione lekceważenie praw i 
spódniczkach. Nle było już m'.ejsca na przepisów które znajdujemy we wszy
kuJ.t kobiety i na miłość z 19-go wieku. stkich pra'wie książkach młodych auto-

W obecnej chwili, okres, o którym 
mówiliśmy, jesit Już u schyłku; wskam
ją na to liezne symptomy. 

Jakaż nowa forma miłości panować • 
będzie w latach 1«>28 - 1950? 

W dntu 20 matta b .r nasbpt oił!'ło.n!Q. 
cie pomniJia ku czci po"' s1ati1.:ó w ślą· 
skich, na Rynku w CHORZOWlf. na 
Q. Śląsku. Fomnik, którevo podobiznę 
dajemy. ufundowała 2mina Chorzowa. 

Czy następne pokolenie będzie co
raz bardziej oddalało się od ideaMw 
19-go wieku, czy te.i przeciwnie. stJ1my 
u progu reakcji romantyzirnu - przy
szłość pokaże . . Sport ~czynił d~Js~y k~ok w Ct!nt rów od r. 1918. Weźmy dla przyktadu 

dzaele, czymąc z kobiet 1 męzczyzn row- choćby IHeraturę francuską ostatnich ,......7 ma eauemrr·zz ey a•m•••••11t•••eMa11··1111~•tlllli'W'llllillSlllll'•n•tiliiitł1i111·011i1,iiM· M'illi'W• 
nycb S?b!e kole~ów i towarzyszów . .le- paru lat, takie książki, jak: .,Le diable 
dnoczcsm~ usun.eta zos~ała, ~e stosun- au corps" Raymonda Rad'guet „Le bun 
~ów .wza_Jemnych wstyd.l:~osc oraz ta- aporte" F1l1pa Soupoult, L'incerta'.11„ 
Jemmczosć. które dawmeJ tak podraż- Maurice Betza Levis et Irene" Paul 
niały zmysły męskie. Moranda, „Mora~agine„ Cendrarsa , w. 

W tycl,i warunkach trudno było o~a- i·nnych. przyjrzyjmy się z bHska ich po-
.czać m1łosć ?WYm rom.a~tycz~ym mfs- staciom i sytPacjom, a możemy z łat
~yz~em, 1 składać Je~ danirT~ l!bo'i- wością stworzyć sobie syntezę obe~11e
tw1ema, .a Często I fe~u. Jak to Się OZ.a- go poglądu młodego pokolen4a frincji 
lo w ubiegłem stuleci~. . . • (czyż tylko francJi ?), na miłość. 
. Dodać do te~o n~lezy clęzk1e ma,e:- Ale spojr.zyjmy na tę sprawę i z ln-
1ałnt! ~a1ynk1 ~owoJenne .•. ter~ fa~t •. z~ nej strony. Być może ów pogląd na m!
mł~z1eniec . ktory dawmeJ mogł .• ra .vie łość nie jest poglądem ogółu. a tylko 
d~ugie tygodn .e n? z~lotach, d~1ś mu- drobnej grupy, tej elity, którą posiada 
si~ł m~śleć o znalezieniu. J_ak1e~Jko~- każdy naród. a która stanowi 0 iegJ li- · 
wiek .za1e<:1a dla zaspoko1em~ e.leme„- teraturze. sztuce i polityce. Ta grupa fu
tan:1vch potrzeb. Pr_zyzwycza.tern pr?-cz dzi miała w r. 1830 stosunek do miło~ci I 
wom,e .d? . br~talnośc1, chcą m,todz~en-:y romantyczny, w 17so sentymentalny, w ; 
ter~z111eJs1 me ~racąc zbyt w "ele ... ia,-;u okresie Odrodzenia po~ańskł. w 13-tem 
Jdrazu zdobywać kobietę, albo. wogołe stuleciu platoński i t. d. Każdv okr<!s pl'- f 
t1ać !emu pokół .1 zał~ć się cze~s t~n~m. siada tu swoie własne oblicze t~ rd-
, (1dy w_spomt~a 51.e taką miłośc, Jak zwleroiadla jedynie uczucie drobnej iar
Chat~aubnanda 1 pani de Blaumont, .Mus stki. 

Min. Ro~o "'ki ~~tere ie wy t ,wv w Po l'i a "' ru. 

sela. 1 Ge~rge. 5and. 1Maupassan~~ : „;tj~ Mały urzędniczek prowincjooał11v z 
którą uw1.eczmt _w „~otre Coeur ~-ie 1920 roku podobny jest do takielNŻ u
r~fa Boułar_1~er 1 ko~1ety, na któreJ mo- rzędniczka z r. 1620. ale z.ato niema ża
g1le popełmł samob61stwo, to przy ·inać dnej łącz:noścl między zabawami na ' 
trzeba, że cud miłości, f(tóry znał w~ek dworze średnlowiecwym, d.tanezy}3kłe-1 
dziewiętnasty, teraz nile może sle JUŻ mi ucztami za czasów Ronsarda perne-' 
wydarzyć. ' l _ 

Co zajęto Jej m:·ejsce? - li · . 
Zauważyć trze.ha rozrastając(\ ~ez u- Prtechodzac pTze.,. uUrę ' . - ·el "' ł „fn"'" ~ · .A 

stan ku cheć użycia i zabawy, k.tora da I rozetr1ył się uwair b. un1k· P mtn ~OMOCKI zwkd-,;Jt fo~nv """""'"~ft" . w, "~Y " 0 
4 " ' _.,,„ """'' .... , 

sie jedynie porównać z podobncm zj<.- niesz kalectwa i śmierci. stawia p. mtn. ROMOCl(!fG<J (I) ~ra7 prez entr- miasła. ~AT '~{(•F.<iO (2) 
wiskiem w okresie Dyrektorjatu we _ na tle bupującei sle olbrzywei hali wystawowej dla ctezklcio orzemysłu. 



Potworny mord n at '' ,, a r y • 
za· pierwszym razem ezyni z przyJaciela kalekę 

za drugim - podrzyna mu brzytwą gardło. 
Lódź, 17 mare~ l dtem. Na gfow'e zabitego widniafy śTa.,. wte zeznawali jednak, że wi<lz!eH, Iż 

Cicha. spokoJna wieś pod Zg'erzcm dy u<lerzc·n·a kamienieim. Q morderstw.e Ctapt!ńskii na przełaj przez pola uciekał 
wstrząśtrięita zosta.fa ohydnym mordt·m doniesiono niezwłocznie po!i:cji, do domu w k'lka m:.nut po zbrodni. Zna· 
dokonanym na tle mifosnym. Uosp."Xlarz I Na miejsce zbrodni zjechały z ŁiJch:i leziono · zresitą u niego brzytwę - na
Łaszewicz padł z ręki kochanka swej .

1

, wład. ze śledcze, któr. e przeprowai.dy rzcr'zie mordu. 
żony. Hipolita Cłapi11skiego. skrupulatne śledztwo w rezultac·e k.t6· Został on skazany na to lat ciężk!e-

Okolicwośoi zb.rod111 przedstawiały rego aresztowano Cłapi.ńskiego i ż::m..: ~o w :ęzienia. Łaszewską tmiewimrono. 

c:= i .... - ł 
- f"ówiad~m pani, fStni~ją psy, któ" 

re są mądrzeJsze od swych właścicieli. 
- Bezsprzecznie. Sama mam takie

go psa . . 

s!e następująco. zamordowanego. Wczoraj sprawa ta znalazla się_ na \\o-
Łaszewskicgo łączyły z CłarHńskim Staw:eni przez fódzkii sąd okrę~o- kandzie sądu apelacyjnego, który za-

stosunki przyjacielskie. Od szeregu lat wy nie przyznali się do winy. ::;wiadkv· twierd;d wyrok poprzedniej instancji. 
był . zw1·ązan1· spóln""rn1· 1'ntcr 1 \' 1 _.„., ••uewww;emtt . 1wwww ~ 

1 · • ~, ' esa n:. ·v e· www"*'*ASMlll!lliWWW.W.ii!Hkl!Sil&&ii411J&i1Milli!liWliJliM\lDl!.!lillt&>i!iiW:a«~ILIMA& ~Y~u~ 

czoranti często chodz:li razem do kna;py 
~na iednego·· i zdawało się, że . jeden tl:a i i;. , d ł • ł d • • RD?Jpr21na • 

, dru~iego. uczynilbywszystko,co:ylko .LO · z il z o ZleJ w operze. " UW nozowa. 
byfo w JeS:O mocy. · v ł.ódz, 17 marca. 

Łasz~wski nie \~edział . ie Cłaphiskl Przyłapano oo za kuliśami na g.orący'm uczynku Na Władys:ła·wa Duniaka w brami"• 
zaleca su: do Jego zony. Ob<larzał przy-· & • • · · . d l 
jaciela bezgrankz_ nem zaufan'em i ni~dv kradz1ezy. ?ml!.Przy u icy Wapiennej 3 napadł ja„ 

k.1ś pl)any, który zadał mu cios nożem w 
mu nawet przez myśl nie przeszto że ś 
te'll pla~iuje również zamach 11a jego i.y- L(;dł.. t1 marc1. wezwałt policję dyturuJn,cą . .,; gmachu pier • 
cie. M··~zt>k f:rl,brnik J M jcd.ną z :ni1'0-1 opery. · · . Napas.tnik ftałychmiast skrył się w 

[)ople-ro przed dwoma laty Cłapithki P?1amit'.j<;.z~·ct: rCJl--tac: w !ódzki'll n•. ie Zł?d-:>.iejaszek. darer_nnie usilował wy c1emnośc1ach iiocnych i nie zdołano go 
przystąf1.1ł do wykona n-a swych zbrndm- en zło.0ZH.'Jsk1m. h 1~ stoJnY m:.-ltti·~- dostac . się na widownię. Schwytano go przyłapać. 
czych zamfarów. Chciał bowiem za 11it:~. zm\ SZl u lira ny ~od ług- 11.'ł.j•J.>\\ • i przewieziono samochodem do urzędu I Do rannego wezwano pogotowie.. ' · 
wszcl~ą cenę pozbyć s·ę Łaszewskie~o. szych przepisów mody, stale odwiedza śledczego. g-d!.ie ustalono, że b~·ł to zna Lekarz po nałożeniu opatrunku pozQ 
by móc poślubić jc~o żonę. \v~zv~:kie l··kale :•Ei") wkowe ,,_. „r,•J- ny łódzki kryminalista. stawił go na miejscu. : 

Pe\vne~o wieczoru obaj meżczvż'li, micściu i posiada znajomości w sferach 'M ' +' 111•..,. + • • 1ww FT ;wa; ' ' 
lekko po<Jd1mieleni. wracali do domu lO- t. zw. złotej młodzieży. Podstęp Małgorzatki • .rem kolejowym. · Tylko wtajemniczeni kolCd7.y wied7-ą, 

Ody ujrzeli nadjeżdżający pociąg i~ Sr~brnik byl już kilkana.~cie raly ka 
Łaszewskli che a1ł zejść z szyn. w t~J ! ran~ wiezieniem za k.rad.dcże i wła
chwili je<l:nak Cłapińsk'i · rzuc'ł się na mama. 
mego i z. całej siły u<lerzył ~ w głowę. Dżentelmen • włamywacz, znany 

Ranny padł na szyny. doskonale policji łódzkiej, ostatnio o!JJ-
Maszynlsta nie z,dążyl już wstrzy- wiał się już operować na łódzkim bru-

mać pociągu. . ku, to też wyjechał do stolicy. 
Ł. dozo.il dość ciężki-eh obrażeń cie· Jego ostatni Wltstcp odbył się wczo 

łeS't1ych i przez. dłuższy okres znajdo-. raj w warszawskiej operze. Srebrnik 
wal s'ę n'a kurne.Il . . kupił bilet do loży. W czasie przed-

Po tym w~'padku był jui kaleką _u· stawienia opuścił widownię i udał się 
tykal na jedną nogę. Udy powr&:ił do 1a kulisy. Nikt !!O tam nie pytał w ja
z.drnwia zwrócił się d-o policji i osk.u- kim celu złożył wizytę, więc z latwo
źył Cłap.ińskiego 0 LtSJowan.,.e zabój- ścią dostał się do damskiej ~arderoby. 
stwa. Panowata tam zupełna cisza. Wszy 

$prawa ta nie znalazła się jui 'la stkie artystki znajdowały sie bowiem 
wok<mdz:f,e sądowej, ~Jyż przed wv- -\v tym momencie na scenie. to też zło
.zna-cz-onym terminem Laszewski został d.tiejaszek zabrał się szybko do roboty. 
zamordowany, Spako\\1af cenne stroje, peruki i na-

Był on o frle .czlowiekiem nalwnvm, wet kosmi:tyki. 
te gdy Clapińs!d o~wiadczył. iż nie 111 :;:ił Wielce zadpwolony ze zdobyczy 
zamiaru go zab:ć, lecz udcrzyl go cał· _ miał już -zamiar opuścić damską garde
kiem niechcą9:ą - uwienył mu. w kil- rqbę, gdy na!{)e w drzwiach ukazała 
ka tyg-odni po powrocie ze szpitala znów się jakaś baletnica,„ która na widok zlo
iyli na pnyJaC'eJsk ej stopie. dzieja cofncła się na kuryt~rz i wszcz~ 

- Na sprawie powiem. ie cofam ła alarm. -
• k ' Srebrni}< miał odcięty odwrót. 

moJe os arżen e - mówił Laszcwskł. w tcJ' cli\vili nabie•rli · ... ardcrobTana 
Kry·tycz.nego d·nna wieczorem u::laf "' „ 

Zawróciła 'kawalerowi głowę, poczem · ~o okradła. " 
. - Lódt. 17 marca. I - Ald ocŻywiśde. te paini me OO.. 

f!ipolit M:rek, samotny · kawaler. m~wi~ - ~ybełk~tał wres~ie. - fi~ 
zamieszkały w skromnym pokoiku w dz1e s1e pan~ u mme czuła, Jak u sl-cb.1.• 
domu przy ulicy W6kzańskieJ. m ' ał za- w domu. Czy pani już ia<lla kolację'! 
miar już udać się na spoczynek, gdy na- - Nie - odpowied?Jial.a mu sicie-. 
gie ktoś dyskretnie zapukał do drzwi rze. t "· J,.d 
wejściowych. . i • - A wiec przyS?"otttJę herbałe,. · ' 

- l<to twm? - spytał Mirek. · '··'!·> · Nieznajoma miała niesłychany a1'e-> 
- Otwórz pan - odpowiediJtaJ mu tyt. Po. wieczerzy na którą sp~iyłll 

dźwięczny głos niewieści. w.szystk1e zapa~y mtodego kawal.tra. 
w d · h 1 ł si •~..s b osw1adczyła że Jest senna. 

rzw ;ac ll rnza a ę ms'\J\.la, ar- . Mirek przygotował wiec miłemu go. 
d~ przyst<:>Jna osóbka. ŚCI<>wi poshmie. .: 

- Powiedzia1'10, ż.e .pan sam . mie- Gdy p. Mirek zbudz~J się około ~9-
szka - rze~ła skromn1e, spuszczaJ:l,:: o- d~ny dziewiątej, w mieszkaniu n-ie by.i 
czy - Mówton? mi równl~t, że Jest ~an Jo ju! uroczej osóbki. Zniknęła jak kam• 
bardzo przysto1ny.„ _Qdw1;e~~łam wit:c fora. zabierając z s.obą kiilkaset złotych. 
p~n.a .•• . Zn.~laztan:i s.1ę bowiem w ~łn- które przechowywał w p.ortfclu. 
p1e1 sytuaq1. Przyiechat.am .do k~e~~y'-'.h Poszkodowany nie omieszkał iwró
a tymczasem okazafo s.ę, ze om 1uz 1?:e clć s:e do policji która schwytata :dll" 
miesz.l~ają _w Łodzi. N!e ma.m pienię•l'!y dziejlcę. · ' · 
na hotel, więc czy nie udzl!eliłbr n:ti ra11 Okazafa się nłą 24-fetnia Mar~~·-:a· 
nocle~rn? Jutro rano wv;a-de 1 me bę- tl\ Bąkiewiczówna, nigdz,ie me m~ldOI 
dzic pan miał ze mną iad11ych kłopotó\V. waria. 

P. ~\'.rek przez dłuższy czas nie Są,d skazał ją na 6 miesięcy wlęz'• 
mógł ochl<Yt.ąć ze zdziw!cnia. nia. się Clapińsl<i ze S\vym „przyjacielem·• i kilku artystów, którzy natychmiast 

do Zg':erza. gdz:e kuf) li bryczkę. Pu- ~~!!:~~~~~!!:~!!~~~~!!!~!!!!!!!!__!IM!WWW!!!!!!.!*!1!!!!!!!!Z!M!!+!!!!!!'!!!'!*-!!!!!!!!!!!:!!:!!!!!!~!!!!!!! 
wrócili na w;eś o zmierzchu. Po kola~ii 
Łaszewski wyszedł z domu. · · 

· W k1lkanaście minut później z:nal~
-dono go na szosi.e z J){lderżnrętem .!:ar-
-~ CU @+~ilfil!Wlilld 

·r1asz rsparter telelonu'e: 
Akierman Rywce. zam. przy ulicy 

Aleksandrowskiej nr. IJ. skrad 'iono - i 

Zona fałszowała podpis m~ża. 
Małżcn_Bk oddal Ią bazteremonialnie w ręce · ~olicJf. 
Wyn I\: dwa m esiące w:ęzienia z zawieszenrem na dwa lata. 

mieszkania różnej garderob~1• wartości lódi, 17 marca. łże weksle zostały sfałszowane - utr7!V-
IJJF zł. · Do fnny Leon Rubaszkirt. zna.idu. mywal Ma taj - od · dłuższego czasu 1~ie 

neJ. Wczoraj mł~).(fa niewfasta znata-r.ta 
się przed S-l'~em okręgowym i calkowło; 
cie przyzn;ifa się do w:uy. - · Hoifec Leibowi, zam. w Wilnie pod- j~<:ej ~ię przy ul.cy. Kil ńskiego 44 z~ł.r I mam z moją i-oną nic wspóh1ego. Żyjo

czas jazdy tramwajem· na ulicy Piotr- s.ła Stę młbda kobieta, 'która prag : u.;ła my w separa;ci'i i prowadzimy oroees 
kowskiej i Cegieln;anej w Łodzi. skra- kupić kanap,ę. ł rozwodowy. żona bardzo często s·lara - Byłam przyzwyczajona - m6w'.f• 
;tziono portfel, zawierający róż.ac doku- . Wł~ściciel zażą-d:a·ł .120 ·ztotych. Zgo- się korzystać z mego nażwiska, le.:z w 1a - .do dość szerokiej stopy życiowej. 
menty i 120 ·zł. gotówką. dz ła się bez ta-rgu i osw.adc~yła co na- tym wypadku nie puszczę tego płaiem Nigdy mi na nk:zem nie zbywało. P0żv· · 

. Janiak J<łzcJ. zam. przy ul. Brzezlf1- slępuje: i zawiadomię \dadze policyjne by raz cie moje z ffil;żem n.:·e było szczęśliwe. 
skiej nr. ó7, sł'<radł na szkodę firmy - Jestem żoną restauratora Mata.ia na za\vsze pvłożyć kres tego rodiaju Musieliśmy się rozstać. Gdy mąż 
John przy ul. Piotr~ owskiej nr. 217 ru- Dam panu 30 zfotych, a resztę nal.!żnu· mach.nacjom. wszczął kroki rnzwwJowe. wyprowa„ 
dy żelaznej na sumę 232 zł. ści - w wekslach, wvstaw'onych p:-zc1 . Tcgoi dnia jeszcze p. Mataj rzeczv· dzlfam się od nie~to. Nie miałam z cze-

Urbański . Homan. zam. przy . ulicy · męża. Czy moż-e pau przy::;tać na m·13c w·1ście udał się do urzędu śled.:zegt>, go żyć. Poczatkowo zaciąg-afam PJ.ly-
Skicrniewickiej nr. 15. skradł z kicsze-1 wamnki? ' guzie złożyt odpowiedni meldunek. czkl u znajomych, lecz pófoiej nie rno· 
ni Winnickiemu Bolesławowi, zam. - Tak. - Moia żo·na urządziła się wygod'1ie ~tam s'e iuż do nikogo zwracać. flv· 
p~zy ul.. Sk!~rnkwich.iej nr. 24 (;5 zł. 1'0- P. l~ubaszk11fl of>rzymaił trzy weksle - mów·r ...,.. Mieszka oddzielnie : abso- łam przyzwyczajona do zbytku. -to tci 
towką t zbiegł. ptatne w najbliższy-eh miesiącach. Ż1deu lutnie nie utrzymuje ze mną tadnt!:;o trudno rui ~yło zni!ść nę~zę. l?ozpac„11· 

(vvvvvv•~v~,-.~·.··~"" · t nh:łl nje zostat jednak w terminii; wy- kontalqu, a je<lnoczcśnie podrab:a mój ~a sytuaqa zmusiła mnie do pop1.!łn1e· 
_.~Aftftftri~'iff.f'iO•~ ....... ft 'kupony • . Wlaśdc.iel składu zwróc ł se po~lp s na wekslach i w ten sposób fia· n1a oszu~twa. Sfałszowała~ weksle. 

J>ny rG7m11uycb "''=''foma-:ainlach. naturalna wówczas do_ p. Ma'.aja.,Ten oświadc-:vl bywa różne przedm'oty. Są~ r>rzcsłucha,ł w tej ~pra~1e ~zcreg 
'W\1<la gcirzka Frnn-.:bz.ka Józda działa przy~ ' kategoryczme. ie podp.sy na wekslach Urzad śledczy wdrożył w tej spra-1 ~wiadków. którzy opow1a.dalt ~ sto-;un-
jeuinie i zrtacznie zmniejsza te dolegliwoki. b}-ły sfrł~zowrne. wie d-ochodzenie. ~ach , wewnętrznych mał.żonkow Ma.ta-
często nieraz. mała il~ść d~lata już p~wnie. Pra- - Ależ pańska żona mi je wręc7.vfa Gdy slwier<lzono. ie Manfa}O\va r~e- JÓW. · 
ce lekarzy gmek?1og ;w JCdnogtośme stwier- - twierdził p Rubaszkin - 0SZU:il'V0 Czt1 w:ście sfatszcwała pok..is na u·ek- Mło„a nf„-~a·t„ 70Sta'a •k.„ ... „, .... n• 
dzają łago<lnc dz1al:rn1e wody Franciszka Jó- . . · · · • ' \JV "' u "w 1 ~ " „ ~ " ·•"'"'a ... 
zera. ktura nadaje sie do delikatnego ustroju Jest więc wykluczone. sl<:ch wrccz.onvch p. Rubaszkinow!, po- dwa m:es ące więzlen'a z zawieszaniem 
kobiecego. - Żądać w aptekach 1 drogerjac:1. I - Przeciwnie, to wła~n~e dowo<.i:r.i, cia1{ni.ęto ją do oclpowiedzialno~ci kar- kary na orzech'\(!' dwuch lat. 
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CH 
fedwabne od zł. 2.50 do 7.50 

fil de cossowe od zł. 3 do 4 

Skarpetki od 50 gr. do 2.50 

lYLKO U 

RYNBAUMA 
nowomiejska 19 (w pod~órzu) 



- Mój mąż ciągłe buJa w obłokach. 
- Takiż z niego romantyk? 
- Nie. on Jest lotnikiem. 

- Nędznfku! Nie obchodzi clę wcale tona, ani dzieci! Ożeniłeś sie ze 
mną tylko dlatego, że miałam plcniąd ze. 

- Kłamstwo! Ożettiłem się z tobą dlatego, te sam nie miałem pieniędzy. 

Jak powsia10 1 1ak 
pracuu1 

m ół ~il2tnwJ rewii. 
Zespół t. :tw. gilrs - Jest to zjawisko 

nowe, powojenne. Pierwotnie dochodzi
ły do nas tylko pośrednio wiadom~ści o 
popisach tego lub owego, zespołu bale-

K 
towego zagranicą. Dzisiaj taś każdy le-

a m Pa DJ·a bud o w la na alrzyk, niezależnie od jego poziomu at• 
tystycznego powinien posiadać swój ze-
spół girls, chociażby cały ten ,zespół 

rozpocznie się już w najbliższvm czasie. składał się z 2-ch tylko osób. 

Z k
. "/ k . Wielkie zespoły zagraniczne składa· 

namu111ny O O n1 mtn. Spraw WtJWnqtrznych. i- się zazwyczaj :t 16-tu taticerek. Oj· 
. cryimą tych ekscentrycznych zesipołów 

Lódt. 17 marca. I stwa Krajowego o przyznanie kredytów są Stany Zjednoczone Ameryki Północ
W związku ze zbliżającą się wiosną I budowlanych powinny obejmować prze nej, kt6re nawet na rynki európejskie do 

l 
coraz częściej się słyszy o zamierze- dcwszystkiem tych. którzy budują strczają doskonale wyszkolone i głośno 
niach zarówno gmin miejskich jak i pry małe mieszkania. rozleklamowane szesnastki. Po całej 
watnych przedsiębiorstw w dziedzinie . Z pośród budujących małe mieszka- Europie, w swoim czasie rozbrzmiewała 
ru.chu bu~?,wlanego. Przed ki~ku dnia- nia, '9". pierwszej kolejności - poza wnio sł~wa z~sJ?ołu „Hoffman girls". Obecme lndagacla służące?. 

Osoby: Sędzia. Słuźęca.. 

- Czy pani służyła u oskarżonej dwa 
.ta? 
-Tak. 
- Czy 2'auważyła pani col podejrza• 

ne~o w ciągu tego czasu? 
-Nie. 
-;- „Czy przytbodzili czasem jacy4 pa 

nowie ... 
-Tak. 

. - Czy zachowywali się nieprzy~oi-
~e? . 

-Nłe. 
- Czy przyjmowano go§ci w 1a1o-

aio? 
-Tak. 
- Czy ruch był łl!ki jak w aypfalni? 
-Nie. 
- Czy przychodził do wa.a pan Ba· 

taneciek? 
-Tak. 
- Czy on całował panią dom11? 
-Nie. 

rn1 donos1hsmy nawet o wyjezdzie za- skam1 o kredyty na budowę domów, na1bardz1e1 popularne w Europie są dwa 
granicę delegacji przedsiębiorców bu- budowanych przez gminę - powi11ny a!llerykańskie zespoły: Lavrence-Tiller• 
dowlanych z Łodzi. którzy nawiązali, komitety rozbudowy uwzględniać po- girls w Paryżu oraz Alfred • Jacson girls 
już rokowa11ia z kapitalistami amery- dania instytucji humanltarno - społecż- w Wi~dnitt. Z~społy te są bardzo kosz~llO 
kańskiml w sprawie pożyczki na cele nych i spółdzielni mieszkartiowycb. W1wne, to .tez.mogą sobie na nie pozwolić 
·budowlane. JednoCz"eśnie ty-wą akcję, stosunku do spółdzielni mieszkaniowych tylko w1elk1e rewie, których budżety 
w kietunku budowlanym przejawia ma ubiegających się o kredyty budowlane, ś1ęgają setek tysięcy tłotych. 

- Czy może pani ptzysil\c? 
-Tak, 

- Czy on czyni1 c?:uatni rucli 

gistrat łódzki. Wszystko zatem wska należy stosować następujące zasady: . Niełatwo jest też dostać się do ta• 
zuje na to, że rozpoczynający się sezon I pierwszeństwo otrzymania kredytu k1eg? z~społu. Tancerka uhie~aje,ca si~ 0 

budowlany nie zostanie wzorem lat przysługuje spółdzielniom mieszkanio- przYJęc1e do zespołu jest poddawana bar 
ubiegłych zmarnowany. tembardziej, wym, budującym domy zwarte wielo~ I d~o ścisłym badaniom lekarskim i szc!'e 
źe z wydatną pomocą w tym kierunku mieszkaniowe. Dla uzyskania poparcia I ~~łowym P,omiarom ciała. Ukazanie się 
przychodzi obecnie rząd, który, jak podania o kredyt przez komitet rozbu- 1e1. n~ scenie w zespole poprzedza kilku 
wiadomo, rozpisze między lnnemi na ce dowy. wszystkie Spółdzielnie muszą ~ies1ęczna wytężona praca, pole~ająca 
le budowlane wewnętrr.ną plęćdziesię- przedstawić protokuł z ostatniej rewizji mety!ko na .udo~konaleniu fizycmem 
clomiljonową pożyczke we~nętrzną. dokonanej przez związek rewizyjny, po lecz • odpow1edn1em umu~kalnieniu. 
Dla budującego się ruchu budówlanego siadający uprawnienia Rady Spófdzłel- . Pra.ca w sam~ zespole ni~ może 
wielkie vonadto znaczenie posiada roz- czej do wykonywania rewizji. któr~ ~tę .zaliczać również do łatwych. Trv.!> 
porządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia winny być dokonywane w okresie conaj 11zycia w dobrze i~rganizowanych zec;po-
22 kwietnia 1927 r. Obecnie. jak nas in- mniej rocznym. I r.ch bal~towycb J~st ta.iste k~a:;ztorny. 
formują ze sfer miarodajnych, w związ Okólnik stwierdr.a w dalszym ciągu,\ W s~ystkie t~t1ce;k1 zam1esz~u1,ą tazwy. 
ku z tern rozporządzeniem ministerstwo że magistraty mają obowiązek czuwa- c:t' we wspo!n~J kw~terze t mezaJ~żnie 
spraw wewnętrznych wydało specjalny nia nad należytcm zużyciem kredytów o .G_rzedsta-:v1.en . wieczornych lub tet 
okólnik zawierający cały szereg WYSO' budowlanych i w tym celo powołać mu p~o.' up~awt~Ją po1edyńczo 1 ~esp1Jłowo 
ce ważnych zarządzett szą specJ·atne organa Kontrolne kon- 'wk1cńzekn.1ah c1elesnłe. Regulammy ame-• 1v as 1c tespoów pr w·d · l k' 

gdyby chciał ją pocałować? 
-Nie. 

f
llk· W okólniku tym ministerstwo spraw troi~ zaś nad . działalnością maf{istra• ohowiątkowe upra · . zi kkr1!\ ti ;z.e wewnętrznych przypomina, te przed tów w zakresie rozbudowy miast spra ki Ta wytętona ;'~~n:ate ei a i.y• 

?>fzystąpleniem do rozpatrywania Po- Wują WOjeWOdOWie. da·I~ !1"9\e OWOC2 ~ar e ·e ~czna. prada 
jakid ru- dań <! kredyty budowl~ne magistrat Okólnik ten, mający nlcJako cbarak r •ee t o ina, ie dob:;n:e~ óJ\~i; ~~>~;. 

- Czy oa wogóla czynił 
chy?_ 

-Tak. 
- Czy u mej w takich ehwilacl:l. tau 

(~om1t. budowlany) powmien uprzed- ter rozporządzenia wykonawczego, je~t jest podstawą wielkiej revJii Sprawnoś~ 
!1 o ustalić w B~nku Gospodarstwa Kra żywym dowodem te~o, że rząd W roku w wykonaniu najtrudniejszy~h ewolu ·i 
Jov.:ego wyso1msC kredytów dla danej bietqcym poprowadzi energiczną kam- wystkol~nie jsdnostkowe ta.ncer~· 
gl!lmY na cele rozbudowy, Wnioski ko panję budowlana. Pozyska sobie tem przez to precyzyjność w wykonaniu taÓ 
trutctu rozbudoWY do Banku Oospodat- 0gól11ą wdzięcznoś~ obyWliteU. ców, gwarantują zespołowi baletowemu 

rozumie moje owodrenie, całej taś rewji - sukces. 

A I b 
Trudno dokładnie określić powody. 

Um Z Pocałunkami•. dla których właściwie zespoły girls cie• 

wafyła pani też jakie& ruchy? 
-Nie. 
- Czy pani dobrze 

pytanie? 
-Tak. 
- Czy panł rózumii row~ł•! fdy PY· 1 

tam, cz1: te ruchy były harmonijne? 
- Nie. 

sz" 11ię tak t>lbrzymiem powodzeniem. 
C'kSC t · • k • k I k j . . Motnaby tego doszukiwać się w psychl-
a::, en fVCZOI amery anie O e C ODUJI\ odciski USł. ce tłumu, hołdującego widokowi maso.-

Zhi... k wych równoległych ćwiczeń. T a.k 1amo. 
_ - Czy te dwie osoby tlały czasem o-

bok siebie w salonie? 
- Tak. 

ur mare J)ł)Cztowych. wfdokó- wyja~niła, o co chodzi, był f;odobno ialc ulubionym widokiem tłumów Sł\ ćwi• 
wek czy autografów Jest już dzisiaj mnieJ zachwycony I początkowo odmó- czenia d(Jlbrze wymusztrowanego woj-
rzeczą spotykaną na każdym kroku. To wił. Dopiero, gdy oryginalna kolekcjo- ska, widownia teatru tachwyca sie P°'" 

-Co7 •• 
-Nie. 
- Czy w salonie stało ł6iko7 
-Tak. 
- Czy pani podawała czasem herba 

też w Los Angelos znalazł się miłośnik nerka sprezentował~ mu caly szereg. po pisami baletowymi, tembardziej, ie w 
który WYUfllazł nową gałęt kolekcjo~ ca!unków najroz~a1tsz~cb znakom1to- danym wri>.adku niepoślednią rolę od
nerstwa i zbiera pocałunki. Zdaw„łob'-' śb·c1, mistrz uległ 1 namiętnie ucałował 1 grywa mnieisza lub wi~ksza przejrzy. 

a. " lały, lśniący I zimny wełln. &tość kostjumów. 
się, że tak lotna rzecz, Jak pocałunek 
trudną będzie do wcielenia do zbioru a 
jed11ak amerykanin ten tnoze słę posz- AKWAWIT 
czycić nietylko trwalyru ale i bogatym 1••• 
asortymentem kolekcjonowanych przez 
siebie pocałunków. I I 

tę do salonu? . · 
- Nie. 
- Czy wiadomo panł Jaka Jest .r6m~ 
-Tak. 

SP. AKC~-•a 
ca między herbatą a ł6tkiem 1 . 

- A między między łótkiem i her
b!\? Ma on w swym posiadaniu całuw POZłtAH 

- Pani jest zdaje się bardzo mało in. 
tetig~ntna? .• 

- Tak. 
- Ca:y pani widziała jut kledyś idjo 

bardziej lub mniej znanych artystek, tan 

same zaś ich pocałunki są utrwalone w . ==~==~~===~==========:::::::::::::=::~'°'~ następujący sposób: --_·- . 

tyczniejszą słutącą 1 .• 
-Nie. 

cerek l rozumie się gwiazd filmowych poleca na·1przednie.1'sze wódk1" ,. l1".k1·erv. J 
Przed ,,zbałamucona damą" rozkła- s· PECJALNOśC 

Ku•k„ da się wspaniale alhum i śnieżno białą 1 . : ·----
- stronicą do wypełnienia pocałunku, po-

~·:!· Pml!lllilllf'lmmmm~~-~1 • , czem kolekcjonowana osoba naciera so-
TEATR MIEJSKI. I bie usteczka odrobiną „ ptoszkowanegt-

POtEGNALNE WYSTĘPY AL. M.otssmoo. karminu i namiętrtie przyciska ustecili: 
Dziś wieczorem i jutro odbędą się nleod.wo do dziewiczej karty papieru i pocałuncl 

ratnte oAatnle d......e występy znakomitego tragi- lo zbioru jest gotowy. 
ka niemieckiego Alek11andra Molsslego w Jego 1 Zbieracz ten r.osiada k tek f '""' wstrząsają<:el kreacll Protasowa w ..2ywym " O C e vvCa 
trupie" Tołstoja. funków wyłącznie kobiecych. Ale pan 

na Evaus z Kensington poszczycić sl1; 
TEATR MIEJSKI KU CZCI IBSENA. może albumem męskim. Pomiędzy ln- 1 

W nadchodzą.:ą środę odbędzie się w teatrze nemi odcisnął na jej albumie pocałunek 
Miejskim uroczyste prz~dstawienie dla ucz.;ze- słynny skrzypek. Kubełik, które•ro pro· 
nta 100-nei rocznicy urodzin wielkiego pisarza "' norwe5kleg~. Henryka Ibsena. Odegrany będzie s~ła o to PO koncercie jego w Londy-
„Peer Gynt z J . Woskowskim w roli tytułowej. me. 
Ze wzgl1;du na charakter widowiska 1 jego prze-1 
znaczenie dla najszerszych sfer Inteligencji - Mistrz na propozycję ofiarowania 
ceay bodą wy~ątkow<1 niskie: 50 crosey, i zł. ładnej pannie Evans pocałunku, zgod.lił 
2 :r.1.. ł a ~ Bilet>- .tui motna aabyWae. sie od.raził I .& włelq ~ ale i~ IDll 

W1palanl Wińne-Rutn1-Araki • Żrtniall Wielłeopolskł 
Orange-Cherr1 8randy·Curape Blanc-N" lewki. owocow""; 

owiE śf gentalnego -~ 
4RTURA SCH ,"flLER'-4 

MILO T 
W najbli!szych dniach na ekranie 

Gr and Kina. 



SALA FILHĄRMOf'łJI. Tel. 13-84 

· JUTRO o godzinie 4-ej po południu 

POi~~ftAUłł Wl llf~ ~~[~tlKI WAR~lAW~K1fJ 
Ostatnia nowoś~ sezonu 

PAG 
Operetaca w 3·Ch aktach FRANCISZKA LEHARA. 

Operetka odegrana zostanie w całości 
z udziałem całego zespołu 

oraz dodatek RE WJ A 

„SERVUS KDCHl\BIBI" 

Kulinarne ,,wynalazki'' 
króla Alfonsa i innvch wvsoko post.ąwionvch osób. 

I 

Str. S 

Romantyczniejszy, niż 

,,Wieża Miłości'' 
· bardziej porywający, jak 

,,Bestia Morska'' 
bardziej paryski, jak 

,,Hrabina Par)1ża'' 
bardziej wzruszający, jak 

,,Zmart\vychwstanie'' 
jest bezspri~cznie film 

. „GDY 
PIQZCZYZłłl\ KOCHA" 

W ROLI GLÓWl'IEJ 

John Barrymore. 
„Conitressional ... Club'' w Waszyngto l A więc „pudyń indyjski„ pochodzi od I me doszedł nareszcie do niezachwiane- starszej panj Teodorowej Roosewełt. Żo I 

!!o i o głębokiej wadze przekonania, że 
1 
na prezydenta R-0osewelta spreparowała 

nowa potrawa daje człowiekowi więcej receptę na bułecLki „muffino": 2 filiżan 
szczęścia, niż nowo odkryta gwiazda. ki żytniej mąki, jedna pszennej, pół fili- role. Król Alfons hiszpański dosatrc::zył Zapewne nie. A szkoda, albowiem 

Przyznając niezawodną słuszność te- żanki młeka i pół cwkru, dwa jaja, dwie przez swego ambasadora przepisów na ,,nowa potrawa fiie .tylko przyczynia się 
mu twie•'tlzeniu, panie z najwyższych łyżeczki proszku do 1 piecz~nia''. ~el cocide Madrileno" i „Hortilla a la więcej do szczęścia człowieka, ale nowa 
sfor dyiplomatycznych i urzędniczych, na Widzimy z tego przepisu, że dyplo- ~Stpanola". 

1 

potrawa jest na.pewno czynnikiem bar
leżących do tego klwbu zebrały około 3 macja amerrkańska nie może się posz- Co na to wydział propagandy przy dziej i~dnającym sz~cl!nek dla na~odu., 
tysięcy przepisów na sporządzenie po- czycić pomysłowością w dziedzinie ku- naszem ministerjum spraw żagranic2' który Ją wynalazł, nit Jego sztuka, htera 
traw amerykańskich i około 100 na po- linarnej. nych? tura i kultura wtięta razem. · 
trawy właściwe obcym krajom. Mrs. Daves małżonka wice-prezyden Czy przesłał do „Con·gressional Cłu- CZV ·rA J Cl E · 

Przepisy te są podane wraz z imiona . ta Stanów jest wynflazczynią kilku ro- hu'' przepis na porządny bigos na made. 
mi osólei, które je wynalazły. lub dostar- j dzaju , s~łat, pani . guibernat?rowa So:iith rze, na zawisi'Ste zrazy t kaszą, na indy. .,aXPRESS llECZO RMY" 
czyły. preparu1e cudow:i1e gr:ty.bk1 a la casse- 1 ka po polsrku? · li H 
•e ±**AAWWHf''P' •&.;aag;a 

Największe widowisko 
świata . 

ról 
• 

dżungli 
.1+ 1 I 

Dwa lata pracy. 
Koszt 2 mil1onów dolarówl 

nie Wi~Ił2t (Hltł~A. ANG Tysiące słoni, tygrysów, · 
lampartów, niedźwiedzi 
innych dzikich zwierząt. 

Tysiące ludzi. • 
znaczy nie widzieć naj· 

I większego cudu kinemato-
Dziś i dni nast-;pnych ! graficznego. 

Wie1' I dramat z dtlew czych lasów Syarnu. ·Ze wzi?l~dów art t'stycznych . niezwykłe sensat~e, ol>raz dla wszystkich w spaniały program Sznyt sensu~ i dozwolony. Po oglądnięciu dla każdego temat rozmów. - Przedstawienia dla szkół na zamówienia od g. 9 rano 
---..... ..... --~;.._._.,_. ... .....;..,. __ ....;__,..,_..;....._ .... -.. .... ,......,....,,... __ _,. ____ ,_.,_..,_.., .... _. __ ..,..,.,_.,_. .... ._....__...._,...,.,...._...,.a....,..r.s:""""t"""" 

r7cRNBREAUX. 

Luna nad LOdzią 
Sensacyjna µowieś~ z życia łódzkiego. 

-Jakie Wll'runki?-spytal niecierpli- Najwytsrego i tak jak mnie przckazala 
w te bankier. tajemnkę nieszczęśliwa Amal.i.a Elza 
-Że pa.n ml t>Okate dokumenty, któ- Porsche, tak ja ją Tobi·e przekazuję, a-

re przeciw1w mnie świadczą. byś w Twej z.a.onej mą:drej głowiie roz-
---A pan mi •ż:a to nablaguje o pla· waźył co czynić należy, aby zbrodnia 

1 n.ach w stosunku do mająitku Dreszera? nie pozostata bezkarna, aby ręka Kafrta 
--zaśmia~ si~ Koitnblum. została odtrącona prz-ez ludz:i uctd-
-Pokażę panu oryg.imlną kores.,pon- wych, •hY życie matkobójców s.tak> się 

dencję z tlendersonem. I piekłem na ziemi, aby prawo · n·a zlemi 
000.XXXl.JOOCOOoot~xxxxxxx:omx.r -Daj pan-rzucił Kornblum. wymierzyJQ sprawiedliwość na ziemJi, 

14) Porsche podał mu paklet papierów, gdyi kto z nas wie, co fam w Niezna· 
które bankier przerzucil, oceniając je nym z nami się dzieje. 

d'POWlEDŹ LEKARZA. J-PVtał zdenerwowany Porsche :i.a któ w; rtać j2tko rzecz wartośdową. Dnia 15 lipca 1912 roiku 0 godz.inie 
.....Słucham pana-powi edział powol~ reg.o twarzy zITTać byfo bezsenną noc, a Kornblum poszedł do kasy, którą po 1 i pół w .nocy zost2J.em telefon:iczn:ie 

Kornblum, wskazując jednocmeśnie Por- błyszc:zącie oczy którego mówiły, iż długotrwalej maniipulacji przy zamkach wezwany do chorej Am<l!Ba Elzy Por- ~ 
se.hemu miejsce w głębokim fotelu. stira.cil Panowanie nad sobą. otworzył, wziął tekę skonaną. z której sche, którą z:tstałern bladą smlerte!nie, 

Ban1kier tymczasem rozparł się wy· -Sąd sądzi, ja robię tybko Lnteresy..- wyją,f kilka pergaminowych arkuszy. .::Jiziwnle rozstrojoną, przyczern nie po-
~yi;od..nie w „kluosesslu„, z nonsza:!an- 1od~arł o~tr~ b~nkier. Czy pan ma dla Porsche łapczywie wycia,gną,ł ręce. zwalala podejść do swego łóżka. Ok.ii!~ 
ó,Ją zał.ożył nogę na ńogę i w s.pokoju • mme odpoWi·edz? · -Prze'Czytam panu dokłaid\nle--po- · zał o się, że wzywa:ła mnie stara służą· 
Dhserwował koniec swojego laki1eirka, u-I -Jeszcze n.ie-odpowiedział Per- wstrzymał Kornblum przemyłowca... . ca wbrew woli swej panJ. Gwałtem od
śmvechając s;ę z1e:kka z. pod binokl.1 jakby , sche. Zresztą nie mam źadnej odpowie- Rozpa1lone pol'.czk1~ · Porschego zdra- rzuc'.łem kołdrę i wtedy oczy moje uj-
il.o siebtie. dm.-od:Odał po chwili. . dzafy, t~ cały jest pochłonięty żad'Zą cie- nały stra.szmy widok. 

Porsche spojrzal ukmdkiem w stronę -Wiiele czasu pan ma,...._zagtozil baon- kawo.ści, co z.awiieraiją pergaminy. . Nieszczęśliwa Porsch-0wa tonęta we 
prz.eciwnika, ł ·ecz zaraz szybko wzrok kier. Kornblum zasuną1 drzwi, dzielące ga- krwi, która sączyła się z gl~bokiej rany 
s:kj.erowait na wielki obraz tlerszenber· -Nic<:h pan nie pole·ga na swej uro- bin.et od salonu, zamknął je na klucz, za. zada·nej ostrym SZ't:Vletem w okoHcy ser
ga, zajmujący całą prawie ścian~ gabi- JOnej broni, dowody iakiie pan ma prze· ja,1 miejsce ptzy biurku, wskaz.ując fo- ca i z mniejszej w ramieniu. Niezwtocz
netu, siląc się przytem na obojętny wy~ ciw'ko mni·e nie mają ain'i za grosz real- tel Porschemu, poczem tmienlt binokle nl~ przystąpilrem do tamowani•a krwL co 
raz twarzy. nej wa,rt.ości, Plotki które„. i rozpoc·zął w głębokiej ciszy c·zytande mi się, wobec zakazu w zywania iaK1ei-

Kornblum udawał, te tego nie UtiU- -Więc poco pan do mnie przysz·edł? spowiedzi lekarza. kolwiek pomocy,_'i trudem udało. Rana 
waży,. , ~przerwa.t mało taktownie Korrtblutn. była śmiertelna i mało mla.ł em nad -iei 

-~Może cygaro? - częstiowaił ban:. -Chciałem się dowiedzieć ciy pan MOJA SPOWJEDŻ. uratowania chorej. przyczem fen ome· 
kier. · obstaje przy swojej propozycji. Drogi przyjacielu mój! Dzlsia,j 16 Hp- nem wyidawała się Dkolicznośc. że Por· 
-Dz·i ękuję - odTZekt Porsche, czy-\ -Oczywiście - potwierdził Kom-1 ca 1913 roku przyipada rocz.nilca nocy schowa nte straciła przytomności. Wi-

niąc prze.czl;tcy ruch dfonią. blum. w której t>osi.adfom straszina tajetnnlc~. dać n1iebywa0łych rozmiarów siła woU 
--Pan cz ytał dz'isiejsze ga~ety?- -Poco to pa'flu?-spytał Porsche. Zamierzałem zabrać ją ze sobą Eło grobu .utrzymywała ją w stanłe świa1cfomości. 

zwrócit się raptem Porsche do bankie- -Chcę raz zrobi·ć iinteres do sp6tki tak, jak pnyrzektem nieszczęśliwej mat Bytem zroz.pa•czony mą bezradnością, 
ra. z panem-odparł irnnt..:z:nie bainkier. Czy ce dwuch S"ynów potworów, jeclittak te- a nie chcąc draźn1ć chorej, której I tak 
-Pobież.nie-odpowi·edzi.a·ł Kornblum mogę wiedzieć na jaki·ch warnnkach raz w obt:czu śmierci, którą czuję i kt6- niewiele pozostało do życia zrezygno

i swój ostry wzrok skierował na wroga. chceoie licytować Dreszera; }ako wspól- ra zapewne wkrótoe ptzerwle pasmo walem z wzywa.uta pomocy dla prz·e· 
Porsc.he spuścił oczy. Nie wytnyma nJ.k muszę ptzec:iież z.nać soczegóły? mego iywoit.a, sumtenLe powiada mi, ~ prowadzenia na·tychmiastowej operacji, 

vrzenik~i'\\l"ego s.pojrzenia Korrnbluma. -Mog-ę pana poinformować, al~ pod Tobie ją muszę 1>rz.ekazać. Nie chcę o- Jako le:kairz pe>pet'Illilem J)t'zestępstwo. 
-Co ,pau. Q tem wsz.ystadem sadz.i? warunkiem- barezony nią st;anąć pr~ed. .obliczem D. c. n. 

• 
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Wizyta dziennikarza u an yly „Władka" 
skazanego przez sąd francuski na karę śmierci 

Czytając Tołstola, czeka na zgilotynowanie. 
W labiryncie ponurego więzienia pa „Władek'', który mówi językiem 1 obowiązani są do zachowania bezwzględ 

ryskiego „La $ante", istnieje najstrasz- francuskim z · dużą swohod4 zatrzymuje n.ej ciszy''. 
niejszy ze wszystkich oddziałów t. zw. się na chwilę i pogrąża s1~ w zamyśle- - Pocóż jednak ten łańcuch na no· 
$ection de haute surveillance" (sektja niu, poczem nagle sięgając wzrokiem gach? - pytam. 

pod ścisłym nadzorem}, obejmujący gdzieś daleko, poza mury swej celi, do- Krótkirp ruchem dozorca zamyka o-
więźniów, skazanych na ·śmierć. Gdy o rzuca: . kienko w drzwiach, odpowiada1ąc wi 
1-ei godzinie po południu inni więźnio· _ Mówiłem, 7e zacznę znowu od po równocześnie: . 
wie ~u~ynku !'La. San.te'' pr~yimują w~- cząt:ku czytać Tołstoja ... A przecież n~e - Aby go obronić pr~ed nim samvm. 
ZY!.Y 1 ~ieszą s~ę t. zw. ,:·hała~liwą godzi: wiem, czy mi na to pnwolą, czy będę Pragnienie samob.ójstwa jest tak silne w 
ną („1 h~ure bruyant~ ), ~tor.a na chw1 miał czas„. Jedno wie.m tylko. napewno I jego mózgu, ii mimo naszej kontroli be
l'! przer-yw~ monotonię ~1el1uego do!Du j że .nigdy nie zapcz.nam się z ich „wdo-1 zustannej, zabiłby się niechybnie. Sku 
ciszy. oddział 11-ty me z.na takich I wą" (gilotyna) . Ach, nie! Za żadną ce- I cie nóg łańcuchami utrudnia mu w ka.t-
chwtl; nęl Może pan być pewny, że aie będę, dym razie popełnienie <;amobóistw<t Po 

Nikt na tym oddziale nie oczekuie już żył, zanim nastąpi chwila prezenta- ! zostaje mu tylko jeden ś• odek ~nan)' Jo 
żadnych odwiedzin, nikt też nie może I tji. Szk-0da umierać, gdy na świecie jest j brze. wszystkim w. iężniom: mógłbv wa
na wet m~rzyć o zobaczeniu kogoś ze tak pięknie! Widzi . pan, jaka moja cela I ląc ~Iową o mu. r, Toz~trzasikać sobie 
swych bł1sk1ch. Panuje tu wieczna, ni- jest ładna w słońcu.. czaszkę. Nieraz się to już tu zdarzało, 
cze!U. nieza.m~cona cisz:i. Dniem i nocą I Poprzez szerokie kraty okna prześ- ale na to trzeba dużo odwagi! . 
czJnik str~zmcy 5zu"'.ar\ bezzk przer:l 1 lizguią się istotnie promienie słońca, ta I Opuszczając ten straszny oddział -
n~ ~ azancamt. Pe;c1a ny ro az w~ z , godząc na chwilę ponury charakter celi! kończy swe ~powiadanie p. Masson -
dtę~enny~t n!lk~~Je doz<:rcy ods!wter· skazańca. Dwie jeclnak rzeczy wystar- ! rzucam ie:szcie przelotnie ol<:em do celi 
gzac. codP.0 • m1!1u Y ' ci Dl~ P. e)J'zane I czają, aby przypomnieć przytłaczaiącą 1 wiernego „adjutanta" Wła. dka, - Pacho 
bo hie . ~!~\się ) 0 zh zwianu 0 gru- atmosferę więzienną:. na no~ach „Wład wskiego. Z pięśc~a!lli zaciśniętem.i m~c-
yc ' cięz ic ry~ ac · ka" ciężki pobrzęku1ący łańcuch, na I no przy oczach sp1 głęboko. Szybkim 

. Dw~j P?lacy oczekują w. ch~il! o.bee i ścianie „regi~lamin'', .któr;go p!erw.~z~ ~rokiem opuszczam Jon:i ka.źni, wpada-
~e·J śmte~a w 111Toliach wu~z1enia La , arty kul, mów1: "Dniem 1 nocą skazani 1ąc odrazu w radosny wir ulicy •. 
!:>ante. Pierwszy to Władysław Zinczuk, I n 7 "' „ cntfM 'ł'?' z . -
zwany popularnie ,,Władek'•, osławiony I · 
szef szajki bandytów, ~i to iego „wier 
ny towarzysz", Pachowski. Od chwili, 
w której zapadł przeciwko nim wyrok 
śmierci za udział w 6-ciu morderstwach, I 
w 5-ciu usiłowaniach morderstwa i 45-u I 
wlaman'iach, „Władek" i Pachowski zy
ją tuż koło siebie, ni1!%dy się nie widząc, 
ni~dy nie zamieniając ze sobą słowa. r 
Będzie tak d do chwil. w której przed 
samą śmercią władze więzienne pOt:wo„

1 łl\ im na jedną krótką rozmowę. 

Przed paru dniami jednak do osła-\ 
Wionego „Władka'• udał się w odwiedzi 
ny dziennikarz francusld, p. Jan Masson . 
który na łamach paryskiego „Journata•• · 
podaje następujące wrażenia z tej swo- · 
jej osabłiwej wizyty: 

W okratowanym otworze w dT~wiach' 
celi, przez które dwa razy dziennle pod•' 
1uwają więźniowi pożywienie, ukazała 
aię głowa bandyty. Twarz okrą:gła. uś- r 
miechnięta, twarz zepsutego dziecka. W 1 

gruncie rzeczy „Władek" nie ma zupeł
nie mmy mordercy. Nie zdziwiwszy się 
wcale nie~odzianą obecnością kogoś 
obcego, więzień wyciąga-do mnie dłoń. 

- Niech mi pan uściśnie rękę, pro- i 
aęł 

W Recff?'ftt~Ttansen ""~~evl "' ~zyTił~ . 'f'···attr' zerwała ~e w'nda w cfi1'•nt, 
gdy 21 i;tórnikó\\ iech<tłu w e:Mę„a .?7 .iu zjeżdżało do szybu. Oba kosze ru· 
neły w srłebię. w wyniku łrntastrofy l J· ~ćmików .zostało zabitych. a as od
niosło cieżkie rany. · Zdiecie ·nasze prze~stawia weJscle do ·szyb1,1 „E w a Id". 

;91na 

WstrząsaJąca przygoda lotników. 

' 

RezygnacJa wof ewody 
Bnińsk ego 

ioszc~e n,e przy1qta. 

crvnacfa woiewodv ooznań<i;tcf~o, 
Unlńskl~o. wpłynęła już do m'n"isterw 
stwa spraw wewnetrznych. Podobn!e. 
jak swe!?O czasu, edy l>O rat: o1erw~zy 
wojewoda Bnińs1ci z~łaS'lał dymis,ę, 
pismo jp~o z rezygnacja ze stanowiska 
woJewodv dro~e z Poznanfa do War
szawy przebyło w znacznie dłuższym 
czasie, nti wiadomość o JeJ ztdoszeniu. 
RCZYllnacJa wojewody Bn'ńsk!e1?o przez · 
miaroda~ne czynniki nie była dotvchczas 
rozważana ł załatwien1a feJ n~ nateży 
słe ~::-:cze w tych dn'nc't snodztewać. 

16-ta loteria oaństwowa . 
S·ta klasa VTTT v dzień. 

Zł. IO.OOO nr. 113170 
Zł. a.ooo n-ry: 23571 115195 
zr. 2.000 n-ry: 2575 4488 11911 45144 

569 7485681140 107515 107562 
Zł. I.OOO n-ry: 15266 24212 32256 

41659 58417 68997 69280 70177 7435() 
79805 100511 108103 111738 114245 
115104 118922 

Zł. fiOO n-ry: 7423 14946 29979 30059 
30588 31455 31712 37134 46895 49344 
49739 53587 54333 54663 55129 65461 
72076 76406 800~., 97684 101805 100959 
108810 110435 110459 114710 116590 
117222 124170 

ZŁ 500 n-ry: 736 17450 23859 26881 
32838 34841 35244 37529 42871 463i5 
47931 49171 49671 50941 58791 60006 
75509 86200 88946 96707 104148 113729 
119850 125648 125713 125787 

Zł. 400 n-ry: 42 409 1145 1701 1839 
2090 2407 4361 6394 8048 8172 10082 
11152 13162 13947 15481 16474 16807 
17310 17544 20408 21637 2.3588 23930 
25194 26051 26273 26.916 28091 291 lS 
29389 30.318 30487 30721 .30991 31486 
32891 35lut 36746 37262 39168 39487 

Nie jest to prośba. lecz prawie roz
kaz, któremu nie można się sprzeciwić. 
Spełniam życzenie bandyty. „Władek'• 
zachwycony wynagradza mnie za to ca
łą gamą uśmiechów. poczem bez żadne
go wstępu zaczyna mówić o sobie. o 
swej celi. swoich dozorcach i książkach. 
Nie zastana)Yia się nad tem, czy .wynu
rzenia jego interesują k<><J<>kolwiek, czy 
też n.ie. Najwatnieiszą dlań rzeczą jest 
mówić, mówić jak najwięcej! Czuie się, 
it samo wypowiadaoie słów sprawia mu 
rozkosz. którei od dawna nie zatywał. 

P b l. . d . . . k 'h I d "h 39934 407ZO 41293 41349 41460 41463 
· rze V 1 os1em· n1 na ra~ O ~wv"' • 4191.6 42689 42106 43228 43356 4381~ 

- Widzi pan - opowiada „Władek" 
- nie jest mi tu bynajmniej ile ł.óżko. 
stół, krzesło. czyi to nie wszystko, cze· 
go mi trzeba? Dozorcy są dla mnie bar
dzo uprzejmi. Jak tyl:ko chcę, dają mi 
książki, dwie, nieraz nawet trzy dzien· 
nie. W tej chwili czytam 11Wojnę i po. 
kój" Tołstoja po raz 10-ty w życiu. a 
sikończywszy, rozpocznę z.nów od po
czątku.:. Książka ta uczy prawdy. 

TEATR KAMERALNY 
i:ra w dalszym ciągu co wieczór desza~ się 
ttlesłabnącem Powodzeniem wyborn- komedję 
salonową A. Sovoir"a „ósma żona Slnobrode2:o" 
i: K. Junoszą-Stępowskim . Początek dzisieisze
~o przedstawienia o godz. 9 wlecz , Jutrze.lszego 

i. nledzieklego - o v;odz. to (dziesiątej). 

Dzienniki doniosły, że od dnia t7 lu- ru!ast ku Zachodowi, szli na Ws"iód„ 4J920 44089 46078 46289 . 46632 46Ci63 
tego zaginął samolot na Labrodorze. Musieli tedy za lt\'rócić i raz ieszcze So784 51604 51871 51997 52672 52906 
Załoga zaginionego aeroplanu składała przebyć tą samą dro!!ę I wresz.:t.! po 54617 54992 55712 56273 5u992 57043 
się z trzech ludzi, którymi byli: oficer lo siedmiu dniach i:naleźh się na wybrzeżu 57485 58393 50786 60947 62636 6.3408 
tniczy Lewia. sierżant Terry i przewod- Labradoru koło Kamaktorwik. gdz.'! spo 65426 65823 ti6490 66770 67277 67346 
nik Eskimos Bobby. tkali myśliwego eskimosa. Ten poprowa 67379 68599 69550 69933 69365 70266 

Mijały dnie, a o tych trzech nie by- dził ich w kierunku .Północnym i po czte 71172 72562 75381 75955 76315 76720 
ło żadnych wiadomości, wobec cz~go to rech dniach znależli się w obozie lotni- 77301 77686 78139 78493 79086 79876 
warzysze uważali ich za straconych. czym koło Port Burwell. 79937 80081 80330 82372 82708 83215 

Jakież było tedy ich zdumienie i ra· Dme marszu popr~ez kry lodowe bv 83.324 83651 84417 86J2ó 87399 87491 
dość, ~Y zbudzeni nagle w nocy puka- ły pełne niebezpiec;zeństw i momentów 87971 91570 92563 933IO 94479 9623Z 
niem do drzwi. zobaczyli za!linionych grozą przejmu1ącvch Saprziid ci tr7.ei 97095 97888 97996 99.301 100545 100790 
towarzyszy całych i zdrowych. · mężc:ryżni posługiwali się pływalciem 101473 102096 102821 103038 10Jl97 

Przeżyde tych kanadV'is.kicb lotni- gumowym.- i:hcąc się dostać z 1ednel!o po 103867 lOJ923 104895 107043 107085 
ków jest hardzo proste a zarazem w la lodowego na drugie. ale na Dlo?<>zczę. 10b951 111073 111475 112341 112783 
swojej prosto<'ie wstrząsające. śc1c esk1mos Bobby zgubił ten watny 11Z991 113583 114310 114877 1I7446 

Gdy samolot oddalonv był 0 60 mil środek transportowy. 117710 118328 118586 119196 119977 
od wybrzeża Lahradoru, zepsuł się mo- Pozostały jednak wiosła i teru rna- 121675 123723 124122 124.268 125474 

t I ń L · b ł łe kry lodowe musiały spełniać rol„ pły 126q85 127205 128805 129727. 
or,d~?·1ec c:zoe„~ ewu: ~mku~zooy 1v 1za k' ... bł •~~ " M••••H••••„•..,•••••H•••••• 

TEATR ·POPULARNY. rzą zie ądowante na w1el iem ?O u <•- w~ o~, co oczyw1sc1e yo poaq„1;0De l 

Dzłś w sobotę I Jutro w niedziele o godz. 4 dowem. . . Wlelkiem ry2'·ykiem. . I L b t • f k ki 
~· pot I 8.20 wieczorem „Tredowata" z gfośneil Maszyna okazała się tuż komplet- Tymczasem wyczerpały się zapasy 8 Or& Ortom e ars e 
tK)Wieścl tf. Mniszkówny. Ceny miejsc od 6{) gr. nie nie do użytku. Śruba była złamana i środków żywności i po czterech a'łia:h I ~ ~1 riURWI rlft 
do a zl. w sobotę JK>pofudnlu od 40 gr, do 1 zł. łyże. uszk?<lzone; Wskutek tego ~aloga 1ro. bitkowi~ zn.aleźli się ~ez ~~:>wt~l'tów -r~ mn I 

TEATR SCHEIBLERA 1 OROHJ\\ANA musiała się_ udac n~ p1ef'hotę ~ k1~r.un- Zcl~w~ło się, ze czeka ich nieuchronna U t • • i L 
(Przędzalniana 68) ku wyhrzeza. Po p1·erwszym dniu ni~o<?7 śm1erc głodowa. 

w medzlelę 0 godz. 5 po paf. artyści teatru piecznej wędrówki doszli nad brzeg ot· Wówczas to przewodnflcowi ec;kimo Badania hiłłopatolniticzne no~otworó.w. wyskrobia 
AUejskiei:o odegrają w sali „Ogniska" arcywe-,'Warłef!o morza. Powietrze było t:il< mgli sowi udało się upolować morsa i ;.cze1 c; etc„ aaahzy m~zu. krwi. plwocin i t. P. 

, Sfłta komedie Al. hr. Fredry p. t. „Damy I huza. ste, że nie wiedzieli nawet dokładnie ludzie żywili się aż do końca swo·cj nie prze n es1one zostało na 
rv P . 1dokąd idą. Na szczęście mgła przetarła ' bezpiecznej ż.mudne? wędrówki suro- l W b d 1· A N 7ó 

. ozostate w nlewlelkleJ ilości bilety w cenie się trochę, co umożliwiło zabłąk:inym I wem mię~em tego zwienęcia. P1Jmimo 0 • ~C O R " r. ' 
I) gr. do 3 zł. do nabycia w V oddz. strazy j . t . . k' k d 1 k" h d · · · b · ń t ( 6 - t I ) ·cl. zoqen owanie się w 1erun u . rof! •. ta 1c tru ow 1 me ezp1ecze s w pn:y• r 1 .„ar·• ow cz• 

Skonstatowali wówczas dopiero, .te u.- byli .szczęśliwie do obou lotnic~e~o. Te&efon 53.30. 



1344 osób bier·ze udział 
w marszu drużynowym Sule'ówek-Warszawa. 

Kt<:> Zi ożv. życz<Jn a w dn1u 1mt~n.n rnarsza1kow1 
P lsudskuimu. · ·· 

' 
Te~orocv1y mar~z. drużynowy S_ttleió': leży _ w. W'ars:rawie około godz. 11-ei I 

łlk - Bl~ed~r ,organizowany w dniu 19 . Godz 14 - złożenie życze-ii przez dru
bm. fpo~1e?z1~iłek) przez Zw. Strzelecki 

1

1 zyny w Belwederze, godz. 16 _ rozda- ' 
~ dniu 1m~emn Mrs~załka Pił~udskiego nfo nagród na dziedzińcu b. szkoły Pod-1 
·cd?ęch;1e się przy. niezwykle he.mym u-, chorążych, godz. 17.30 defilada na pła- I 
czude zespołów. CU Saskim. . I 

~espół męski Hczy 13 os6b, . , z~spół 1 • · y; · złożeniu. :iyczeń wezmą równ!eż \ 
lco~1ecy - 7 os~b. W marszu wezmie .u- j _lld~1ał wszystkie delegacje i sztafety ' 
~na.ł. 108 ?ruzyn, w t~m 10 zespołow j przybyłe. do Belwedreu. Między innemi 
lcob:ecy~h. Lista dt?żyn p~;zedstawia się przybędą dwie wielkie sztafety z Gdyni 
n~stępugco: 48 druzyn Związku Strzelec l 1 Rownego oraz kilka sztafet kolarskich 
k1e110, 29 drużyn wojskowych, 4 druży-1 i wąjskowych. · ' 
ny TS. Sok~ł, 6. d~użyn huf~ów • . szkol- Kiero-:rnict~o. marsz-q S:poczywa w · 
Dych, 1 ~r.~zyna s~razy· ogmowe1, 1 dru-·• rękach mira Lenina, za?raszonego przez 
tyna i:ohc11, 1 druz. kluh~ &portowe.go zarząd okręgowy Zw. Strzeleckiego. W 
(Po~onta• War~~awa), 8 < .tżyn przyspo- skład komisji honorowej wchodza. pp. 
~ob : e~1a wo1sk?w~go.. raz 10 drużyn tl1Jr. Ziemski. prezes Sikorski, kpt. Kur„ ! 

zeń~ktch Zw: Sfrzeleck1e~o. · · Ietto, kpt. Misiński, p. Foryś, p. Fren-
Trasa wynosi 29 klm. i biednie ~Su- . kiel. , 

Jejówka przez Wesołą, Remb;rtów ul. ' Dla zwycięzców szerei:t nagród ofia
Grocl10ws~ą. m?st ks. Poniatowskie'i!o, rowałi: minister spraw wewnętrznych, 
Nowy świat, Uiazdowską do Belwede-, min. spraw zagranicznych, min. komuni
ru. / ·1kacji, µiin. opieki społecznej, obaj wice-
. · • ~ro~ram Ó?ia jest następujący: o ~o- minnistrowie spraw wojskowych. woje* ' 
"1z1-!11e 4 30 zbiórka na dworcu, god~. 7.50 1 woda warszawski, m~~istrat m. Warsza-J 
WYi~Zd z · dwo~~a, godz. 8.40 przegląd I wy_, dyr. PUWF. dca OK I, insuektor ar- ~ . · . • _ . . . 
iruzyn w Sulqowku, godz. 9 start mar- ' M)l, kowen·da gł. Z.wiązku Strzelectldego ł Znana gwiazda mm:wa .l\~a'ł' Pickford Jest zapalontt „golfistką..... Na prawe~ 
azu. • . j komisja dostaw Zw. Strzeleckiego, oraz JeJ mąz s!y~my lJou glas Fairbanks. 
" .Pierwszych clruzyn spodzi~wać . się na szerea poważnych firm. C.\lA4';= WMtP CM"ilrłj'l!ir'ii''ti.Vcl!JFlWftf 'tcn:tVMW Nfft """' -

JulrzejszewalkiomlslrzoslwoPolski A udialur et altera pars~ 
i .M!mo trwiHą~~J zimy. i do§ć "-silnych będą się w \\1arezawie i .ot1żi 1 gdzie do Od Ajenc!! SpQr,to~; Telegraf!.;l)~.e! niósl się na pozycję środkową i ta1n ZO• 
m„ozow, sezon piłkiltsk1 rozpoczął się I ~alki stawają najgroźniejsi rywale 10.1„Cei!~rosport śobtrzymal~sm~- na~t;-;p.„„1 stał przez tegoż Bałczewskiego tak 11.ł~ 
w Polsce na dobre. ·W dniu jufrzejszym kalni. I ce pismo z pro ą 0 umiesz1.zeme • sz.częśliwie w bfegu z p'lka, sfaulowarw 

·odbędą się, w różnycl~ ośrodkach. footb~ j . B~rtfao inter~stdąc.o prze1stawia. się ~ódź, dnia l~ marca 1928 rol~u. ż.e upadł i doznał pęknięcia kości kik~ 
!owych, cz.ery b. wazne spotkania o- mt rowmeż spotkan!e Wrnfa - Ruch, iako W ~wią~ku z n1m1eszc~onyn:i w P·~- clowej: . . • 
strzostwo Pols.ki, a · miano~icie: śląs.k~ że górnośląskie drużyny najczęściej spra mach lodz~.c~ s.~ .o"Yamef!1 .k1ero:-v11:: c) wymieniony ~ryc Pr?sit ? podam.c n:c. w }( atow1<:ach,. Polon;a - Warsza- wia;ą niespodzianl-..i. Wypjk spotkania ków sekCYJ piłki u·v.,,AieJ: _KL ~11rystvw i i pr~z „Ce~trospo!t wzm1ank1 w na:~ 
wianka w VI urszaw1e, Wisła - Ruch w IFC. _ śląsk jest niemal z góry przesą- W. K. S., z którego wymka, ze Ag~1 1;:: ja I bł.zszym bmlety;rue a to w tym celu by 
Krako~i': i Tury~d ~ [KS. w ~odzi. dzooe na· korzyść IFC. „~entrosport" w Ł_od~i po~a·!a n : eścisł~ 

1

. o~ół spor!owców dowiedz.i~ł się, ~ ·~: 
,Jak w1dz1my na1c1ekawsze s:votkama od- ynadomość o p<;kmę~,u kosc1 łokc .oweJ meszczęśliwy wypa<lek z mm powsrn1' 

- lewej ręki gracza W. K. S. fryca, ur.11- skutki·em brutalnej gry Balczewskiego; 
-·~..-. , ~ ·~ · "' · szeni jesteśmy podać do pubkzuej w;a· d) wym'. e11 :-0ny f''ryc rano następnego 

Z~nrn?!'y '-"nr.r"ou'B n·1a Jęo.da r•k„amoinarcn domości, że: dn:a na meczu w. K. s. 4.- Ł. K. s. co-
~~ ul& ~J'U i:. ~ D U'ł , . li w du. a) w dniu 3 ma·rca r. b. przybył do wiedz i ał się od kr'. erownika „Ccn.tro~ 

R 
• • · f · Ó ł · . . siedziby „Centrosportu" gracz f ryc z sportu" , że omawiana wzmianka w 

nzk,e1an1e a ISZ w sta o sn:: dla ldubow IU)(SUSem. 'rehi na temblaku I w rozmowie z k.e- prasie się ukazara i puw'tórnie stw1er· 

1 
,.,. • • , • • . • , rownikiem AgencH ,,Centrospor t" 11a te- dzH, i~ tyll~o dz:ę~ Bakzewski' em · 

,,.. JesL~~Y 11:oszem przez szeJ.eg_ fod7, · Ja~!a ~fisz6v; posiada .~wiązek Inwah= 1 mat meczu w. K. s. - Turyści . oraz nie- padł ofiarą meszczęśl i.wego wypadku. 
lr1 h. klub.ow. sporto~~c~. o po ... a~1e do . do~ . wojennych. D.otychczas. za .r~z 1 szczęśliwego wypadku zła man a mu rę- e) \Vszystko powy zsze fryc op;)w h: 
J>t."1>ł1czncJ wiadai;io: c1, tz wszelkie, za-

1 
kl eJ~nr~ 100 st.tuk , af1s:z6"". pob;er~h m-

1 
ki ośwJa.dczyt, że zawdzięcza to ztarna- dział wobec św ;adków w Liczbie kilku·

wody sporto':"'e me b~dą. mogły by~}e~, wa!td1;1 7 zfoty?h · a o~cme w_ mysi no- 1 nie graczowi Bakzewske~u z ~I. Tu- nas tu . .. obecnyich wówczas w siedo,.b;e 
kla~ov-;ar~e. Jak to b~ło ~otąd sp ~1.:~:~: weJ tałesy J?Ob1 erac b.,.d~- 3.3 złote. ~a . ~ystów, ~tóry gra b~rdzo meb~zp · ~~nue Agenc!1· . . . „ „ 

nem1 p.al\at_aml. 
1 

pomewaz Rada M1":1 d~uk 100 afiszów dwuar,\uszoyv;vct~ p.a ; i znany Jest ze sweJ awanturmczeJ g ry, Dz ęku1ąc, za ·um1·eszczeme w Swem 
~ka uchw.ahł_a ta;{ ~ygó.roVfany cennik cito się 55 złotyc~, a za. wyk1eJart1e 1~ ' 0 ·czem świadczyć mogą protokuł v sę- poczy tn em pi śmie niniejszego wyja:§Jie_. 
.n~ ro7kloa1anie . afiszo.w, z.e z.ad "n z klu- , 10 złotych. ob2cme zaś t~sa_ wynosi dz:iowski:e i wyroki Wydzialu Gier . Uy nla p'.szcmy sdę, z poważaniem 
buw „spor~owrch. 1)1e będ z,ie w s~anie 198 złotych ~a s~mo wykle3ame. . scypliny; „Centrosport„ . 
o?}~tc1c ta.k ~1el~1c~ kosztow, zw1ąt..a- V;' sprawie teJ zrzes20ne w związ- b) w krytycznym dniu fr~c, f{raiac Ajencja Sportowo-Tete~.- a~i..;zua: 
n., ~h z rozkk.iamem.: • . ka~n, kluby sportow: J>?Stanowiiy na lewem skrzydle wraz z pitką prze- podpis ni·eczytelny. 
~prawa przedstawia się następup_co: wmesć do władz nuejsk1ch interpe- · 

od szeregu lat ko.ncesję na prawo ro.t:kle lację. · 
---:ut.__. Dwucb trenerów zagranieznych 

otrzvrnu e oiłkarstwo warszawskie. 
Jak s'ę dowi,a<lujemy piłkarstwo nie, gdzie rej wodzą takie potęgi, Jak.~ 

Sezon rozpoczyna się d.obrze. warszawskie pozyska w nafbliżsiym Grabowski i Hamburgier. . 
. czasie dwóch wspa1i'ałych trenerów pił Jednocześni e A. Z. S. i Makkabi s•a-

Kaiendauyk sporło y na dziś i iuiro. 
. Kafondarzy sportowy na dz·ś i ju- 1- Państwowa Szkota Handlowa t Y. M. karskich. W plerwszv.m rzędz;'. e Pobnja rają się również o pozyskani·e trenl!ra 
tro będz'e ewenementem sezonu s1Ji1r- ·c. A. (Warszawa) ·- Gimn. N:emied1e. l zaanga.żowafa słynnego trenera Każe- Oppenheima (Niemcy). Trud.no jednak 
tow ::go w p:erwszej połowie 1928 r. Zawody te w ostatnej chwili ze : luha (Cze.choslowa-cja). Oby tylko d~o- '1 przew·dzieć. czy wzmiankowane kluby 

· Na p.erwszy plan wysuwa s . ę gra n mi- względu na mecz Turyści - Ł.K.S. ,;;o- : go optacany trener 020. dol. .ni e~ięcz'1 ; e) sprowadzą. Oppen~ei!na, ~dyż źt~da un 
strzostwo Polski w Lidze pomięd;iy na:- staly przełożone na godzinę to mno znalazł poda~ny matenal w 1-eJ druzy- 100 dol. mies:~czme d.- m1eszkan:a . 

. "aciekleiszym~ dwoma przeciwnikami miast 4. p. p. 
ł'.. K. S. i Turxsta~ni. Mi~o więc zimn~ . .O godz inie 5 po poł. wyruszy w so- N kJ b l 
zawody o?b.ędą s.. ~ na bo1 s~u D. O. ~· botę sztafeta kolarska złożona z naHci.>· 0 \':,' )7 ·u ' . Sp()r OWY 
IV.~ godzinie. 3 . po · połu1nilU . R~n.o r~a szych. kolarzy do . Kłodawy , gd.zie ,1 ~o- · ł t ł S h 'bi i O h 
bOlSiW p~·z.y ullcy Wod_neJ o. go?zm e ] l dzinie .7-ej odbierze sztafetę od zespJłU prz·v za (1. orzemvs ; . c ę1 .. era ro man.a. 
,spa.tka .s1.e Saim~~~ z ! ~rys t ami l~I •. z~ś po7nań.~kie~o i zm : en ' ając się c! b:"1"nie· Dowiadujemy się, ie staraniem dv-1 Zarząd fabryki szczerze za:4'.tereo 
i> godzm1e ll-e1 l urysci ll --:- Un °11 •• do Warszawy, gdzie wręq;y adres oć rekcji fabryki Scheibler i Orohmah, . sował się ruchem sporto\\\ym •W YC:b 

W sobotę w sali ffmn. N~emieckie~o . sportowej Łodzi Marszałkowi Piłsud· został zawiązany w łonie powyższych I pracowników i już w ńą~bliższym cza-
o1b ędą s ~ mecze w s iatkówkę I koszy- .sklemu- z. o~azji Jego Imienin. . zaktadów przemysłowych klub spor·to- sie przystąpi do budowy nowego boi-
kGwkę pomiędzy Warszawą i od1.1<\. O g-Odzinie 8,.30 rano w nledzl~lę WY wy, który posiada Już dużą ilość człon- ska. . 
Orać będą: ruszy zespołami . _ drużynowemi 20 Jru- ków, ćwiczących gimnastyke. . 

. 1) Rotl iertowa. - Orzes7kowa . ~) . iyn w ~zyku bojowym, na marsz :lkręt- : 
s ·zi:za n ecka - Sobole w.ska. 3) P:Tsuct~k i \"~ Łódz -. Aleks~n~row - Kon~tłi!ry- Z harcerskiego klubu sportowego. 
_ Y.M.C A„ Koszvk<.wka: O~rodek w. nuw - Zgierz t.od~. Organ r,acJa .spo-
r._ Braun i l i.!surJ s~d - y M.C A (\Nur czywa w rekach Związku Strzeleck · c~o. Sekcja ping - pongowa Harcersklego l hen. które zaprawiając się od · dłutszegc 
sza wa). N·iedz .ela. O ~od z: nie 10 ra;10 O godzin ie l 1-ej rano na boisku t. K Klubu Sporto~cgo organLmje w naj- , czasu w. grze nabyły . dobrej rutyny I 
c;poO·ah się: 1.) Sem. J"' a uczycelskie -

1 
S. w nied zielę odb1;dz 'e s·ę pierwszy bliższym c~as1e 1-sze ~~w~ętr 1 ne . za- 1 wykazuJą wysoki . poz iom . . - . 

Oimn. Memic~k · e, 2) Y.M CA. (Wu.r- w osenny bieg na przełaj organ:zo·:.rany wody o mistrzostwo zensk1e w piqg-

1 
Zawod~ te,. w1budzą ~1ewątphwłt 

sza wa) _.:.. Y.M C.A. (Łódź). 3) Kop~rti K przez Ł. K. S. R ·e~ odbędzie sle na l5u0 pongu. · . . odpowiednie zamteresowame w Kołach 
~~~ ·• „.1 k'""'"'i,."UJ:l! Pil~u.iski. mtr. dla na.nów i 800 mtr. dla pań. · Oo zawodów przystepUJe QSfem dru Sportowych.. 
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Arcydzieło filmowe wielkich wzruszeń, nie„ 
zn14conej pogody i słonecznego śmiechu, 

pod tyt.: 

Naj\vSpanial;ze arcydzieło 
ba)geolalnł eislego artysty•bnbateta 

T rag1kornedja SE:>fća ludzkiego - Porywająca symfonja 
śmiechu i łez„ którą Odtwarza jtldyny, titeporówtrnuy 
~ktor świata, twórca .Gorączki Złota•• .Brzdąt"a • i lri• 

niesłychanie porywający komed.odr•mat 

W ROLI CiŁÓWhEJ 

DOUGLAS 
FAIRBANKS 

Charlie Cha lin 
::i~~iż;. NERłłl\ . KEłłlłEDY. 

rłeekt6re wś1>aniałe, n ie2apomniane s;e.-1 "' 

ar· 
tłajszlachetniejszy i na ibardz~ej lubiany ar• 
tysta fjlmowy, pam·ętny bohater filmu 

1-1.·I g~~~ti~ ~~~:~1:'::i~ l~iqta lusl•r.11· 1· 
· CHARLIE dostaje czkawki z głodu . 

CHAR.UB ~ orzui:a cytk i idzie w las. · 

, 1ZŁODZJEJ z BAGDADU'' O TEM MOWI CALV $WIAT~ 
~·, i - „ 

Ilustracja· tnuzyczna pod bat. A. CZUDNOWSK EG(). 

~~n. ll-ei ~o~. l .. E:::;·h 50 n. il 1ł. weipe gwwwew~;ą;wz MW' .„ .. ,,. H 

Polonia Restituta 
i 

łó umai ływel histotil. nonony łzama 
I ltrwłą milionów. Wspaniała wvpr&Wt. 
Wodio Nacnlnego Józefa Pilsudskiega 
1)0d Ki;6w, ~dzie f>d CU.sów S1efaila 
ll11turego me 11anęła noj!a tołnier:!. 
polskiego, rajęc;ie Wilna pne.1 gen' 
Zcligowsklel!o• bCJhaterska obrona Lwo• 
wa przei garść „orl11t lwowskich". słwo-

. rióne przez gi!ó, Haflera oddziały ar
mii llchótnictej,-W arsza\Ya. trywaiąea 
się do boiu i najeżdżc!ł< •lraszliwe 
walid p«;!d Radzyminem ł wreszcie 
•Cud nad Widą" oraz kl'Wawv r<>łcig 
za Cl!llaiącą się llrmilł bolszewicką "-'-i 

oto niektóre tylko lra~menły lilmii 
li:t6ry pod nazwj\ „Polonia l<estituta" 

zostanie nieiałartą karlł\ dziejów 
'«! vzwołooe; Oictyz.ny. 

ODEbf'ł APOLLO 

Passepartout i biletJ' ulgowe niewataa 

l w;1iiWYi~i\L ~ry~~iii~; Lubicz Ról~~r 
, WWMiiiF'*"Waa ~a_wadzka .Nt 1. Ceg1elniar1a 43 Dzlełna i'li 9. 

I h 1' ; ?L 57. r~ltloi'I ~ 25·3~ T.el. 4t-32. fet l'e l8•9S. 
la[u6J0'8 iW . Cho!ol>v 1 "Grne Specjalista c hor6b Choroby sluirne. 

Cegt~lniarła t9j ~lo1>~w Wt'ttrvo skórnych. wenerycv .wener)czne 1 Ido· i 
all' ' .motzon. dow • oycb i moczopłcia. uopłc•o'-"•· 

Chorobv $k6rne lec:z.en1e Sw1atłe"1 l wych. Naświe'ianie t>r ty i mu ie 
wenerll<&ne La:npa kwar.:owa ' lampą kwarCOWii• ,;(I s-10 I oct 5-8 

p1om1er11am1 · . . L 1 
Letzenie lo.mpa lłc'Sntgena, t'rzv1muie od ec;ie11 e laril11\ 

P k~arc:ojwą. d Przyini. td 9·2i $·8 g. 8 do l0 rano Odttd~,~~~alł""p~ni:-
r;iir1mu e .o. Dla "an od 4 - b. . d 5 . 8 
1 cit!> 2-e1 t . d .. " . I O - W. kaln •a Jla r>11ń. 

• ·• 4..._a. OJ zielna p.:i.&e• Dl ..._ ~ " :'-5 Ola Pa· n od 3-. S oa go„z . k
3

j 01 
a pau .,.. .l 

w n1edzi°ell' I łwlę„ . . . oddzielna _f:>Oeteklil• fjó p-ot 

ta od 1i-1. Lekan · UDIYSła ' . osa. ~--
1:>1-a Pan od godi:. f . ••-.._..,., •• 
4-5 0Qde1elrla ro . ~OI~'Wlfl' ! . ~ obuwie. firanki. I cz•·kaln•a tl'ł. 37· 71} Ję7.yka polsk e .o swetry. bie;bna 
. . · • 11 uybko wyucza 111anul11ktura na raty „+••••••••• lfl ..... 1 student ·i· isże80 1 • K d 1 ~ N 

I.,. b ._ . . " fi~ I a1e - e l · ' h anio • re y •· 
otrze n~ 2 cae1D1·1 nh y p1zy ul p. iou s~me:stru. ta";zyc I wrot lS. l p1ętro, l 

I 
cza~k_i na słat~ kowskte i 294 specialną skrocon~ jiront. 3 1 

do pra1ru przy uLi . dzienn"t• . j ·d metodą. Gdańska 2.> · 
Pbmotskiej 7 Uta •l• ,_7 'w , :~&.go ' 1m. 2. front. I piętro j~ ,~„~ 

Bohater dzikrei 
KANADY 

Renee l\doree 
i· Anronlo Moreno 

\Vktótće 

CORSO 

„ ...... ~ 
. LOJ 

lttldt'tlł 
J. L 

Ostatnie 2 dni! 
Po R& pbrwsiy w Łodzi! 

ł 

w rolada głównych ZMAł1lWYCHWSTANI' E' o 
bol: aterka z H mu ft :\ . 

Dolores d 'el Rio oraz utub1en1ec puhuunośc• Edmund Lowe~ 
llustratla mu1yczba ściśle zastosowana do treści ohrata ...... ORKIBSTRA ZNACŻNll! POWIĘK'iZONA. „. 

J 

,'\,~~~wt ~~lib'" •I·• ~lt· Władnk• i> .... ,,,.,. ... lN dtubrał .Repul>Lk.a„ Sp. a oCł• odf. PkKrkywska 49. A li. Redak.toi od.pow. JllA wobe'a•k. ~ 
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